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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie S 5  cnt., '.w artaluie 3  złr. 
5 0  cu '., półrocznie 5  zł., roczni" M l  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.

Na prowincji i w całej tnonarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 złr. U l  cn t., kwartalnie 
3 złr. 3 5  cnt., półrocznie 4t złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń'.
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz lO  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze! stronie 3 0  centów taksa 
i 4! centy od "yrazu; na ostatniej stro­
nie lO  cnt. .oksa i 3  cnt. od wyrazu 
W rubryce „Nadi słane“ 3<D centów od 

wiersza.

Adres dla telegram ów : 1 
„ K U R J E R "  — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.'wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

K C J A  I  A . D M : m x a T I l - f l L C J A .  1 u l l o a  S z e w s ł c a  N r .  7 ,  I .  p i ę t r o .

Z Koła polsKiego.
0 4  komisji redaircjjnej Koła poseł, 

polskiego odbieramy następujące sprawo­
zdanie :

Koło poselskie polskie na posiedzeniach 
w dniu 10 i 12 lutego prowadziło szcze­
gółowe rozprawy nad przedłożonym już 
Izbie poselskiej przez jej komisję proje­
ktem ustawy o zewnętrznych stosunkach 
prawnych stowarzyszeń (gmin) wyznanio­
wych izraelickich. Przewodniczący Ja  
worski przypomniał przed rozpoczęciem  
dyskusji szczegółowej, że ponieważ Koło 
uznało jednomyślnie, iż projektowana u- 
stawa ma charakter wyznaniowy, przy 
której uchwalaniu w Izbie posłowie poi 
scy, odpowiednio statutowi Koła, mają 
prawo przemawiać i głosować według 
przekonania każdego z nich, gdyż zasada 
sołidarnuści Koła nie ma zastosowania 
przy uchwalaniu tak ch ustaw, przeto 
rozprawy w Kole mają tylko charakter 
intormacyjny.

Niepodobna w tern sprawozdaniu stre­
szczać przemów wszystkich posłów głos 
zabierających, jużto z powodu, iż to ua- 
łoby za wielkie rozmiary spraw ..zdaniu, 
już to z powodu, że trudno dokładnie 
streścić różne zapatrywania i ich odcie­
nie. 'Wskażemy tylko najważniejsze po­
stanowienia ustawy projektowanej, około 
których obracały się g ówme rozprawy i 
względem których wyrażono wśród dy­
skusji odmienne zapatrywania, oraz po­
damy wnioski i poprawki, przedłożone 
wśród rozpraw.

Po otwarciu rozpraw szczegółowych 
przyjęto bez dyskusji §. 1 projektowanej 
ustawy, brzm iący: „Dla uregulowania
zewnętrznych stosunków prawnych spo­
łeczności wyznaniowej izraelickiej służy 
za podstawę gmina wyznaniowa. Zada­
niem gm>ny wyznaniowej jest starać się 
o zaspokojenie w granicach ustaw pań 
stwa, potrzeb religijnych !ej członków i 
w tym celu potrzebne zakłady utrzymy­
wać i rozwijać“.

Długie rozprawy rozwinęły się nad §. 
2 brzmiącym : „Każda gmina wyznanio­
wa obejmuje obszar ściśle ograniczony 
terytorjalnie, a na tym samym obszarze 
terytorjalnym może być tylko jedna gm i­
na wyznaniowa. Każdy izraelita należy 
do tej gminy wyznaniowej, w której o- 
brębie ma swoje zam.eszkanie zw ykłe“. 
Nad tynt paragrafem i następnemi, ozna 
czającemi sposób zakreślenia obszaru 
gminy wyznaniowej, zabierali głos pp.: 
Romaszkan, Piniński, Czerkawski, Bloch, 
Rosenstok, Vayhinqer, Rapapnrt, Jawor­
ski, Grotowski, Chrzanowski i Rutowski.

W dyskusji tej przedstawiali jedni 
mówcy, że ustawa idzie może za daleko 
w postanowień u orzekającem, że w je ­
dnej miejscowości może być tylko je  n a  
gmina wyznaniowa izraelicka, a wm^o 
mo, że między izraelitam: jest bardzo 
wiele sekt, które, jak to wyznawcy tej 
religji oświadczają, różrią się bardzo w 
swych wjzuauiach religjnycb, a nawet 
zacięcm przerw  sobie walczą. Przedsta­
wiano, że w kraju naszym, jak i w in­
nych krajach monarcbji, różnią się bar­
dzo w swojem wyznaniu religijnem „sta- 
rowiercy" zwani także „husytami", od 
„nowowierców" czyli „neologów"; że de- 
putacje wyprawane przed dwoma laty 1 
w przeszłym roku do Koła polskiego z 
niektórych gmin izrael.ckirh żądały, aby 
dozwołonem było w jednej i tej samej 
miejscowości zorganizować się „starowier- 
com“ w oddzielną gminę wyznaniową, a 
„nowowiercom" w oddzielną; przeto nie 
którzy mówcy wyrażali zdanie wśród 
tych rozpraw, aby ustawa zezwoliła na 
zorganizowanie się w każdej miejscowo­
ści zamieszkałej przez izraelitów tylu 
gnin  wyznaniowych, ile oni sami zorga­
nizować pragną odpowiednie różnicom 
wj znania, a przynajmoitj dwie gminy - 
starowierców i nowowierców.

W tym duchu przemawiali pp. Czerkawski 
Romaszkan, Grotowski i inni, a p. Czer- 
kawsk’ w e  lósł poprawkę w tej myśli, „aby 
postanowienie ustawy zmienić w ten spo­
sób, iżby dozwołonem było izraelitom 
zamieszkał) m w jednej miejscowości zor­
ganizować się w dwie oddzielne gminy wy­
znaniowe : starowierców i nowowierców, 
jeśli tego domagać się będą“. Inni mów­
cy odpowiadali na te argumenta, iż u- 
stawa dozwoliłaby ustanowić dwie od­
dzielne gminy wyznaniowe, gdyby w y­
znawcy oświadczyli, iż są dwóch odmien­
nych wyznań.

P . Bloch oświadczając, że między w y­
znawcami rel.grji mojżeszowej są bardzo 
w ie lk .e  różnice co do wyznania, twier­
dził jednak, iż wszyscy są jednej reli- 
gji i przedstawił wielkie trudności zor 
ganzowani.. dwóch gmin wyznaniowych

izraelickich w jednej miejscowości. Je 
dną z trudności jest podział majątku 
rminy wyznaniowej; a nadto twierdził, 
iż rząd me chce odstąpić od zasady, iż 
w jednej miejscowości ma być tylko je 
dna gmina wyznaniowa izraelicka. (Jsta 
wa obowiązująca w W ęgrzech, dozwoliła 
tworzenia w jednej miejscowości więcej 
gmin wyznaniowych i ztąd powstał tam 
wielki zamęt. Ale ujemną stronę w usta­
wie projektowanej upatruje w tem, iż 
daje ona za wielką władzę w gminie izra 
elickiej zwierzchności wyznaniowej izra­
elickiej, a czyni od tej zwierzchności zu ­
pełnie zależnym rabina; władzę zwierzchno­
ści wyznaniowej w gminie ma uregulować 
itatut, a statut ten ma uchwalić zwierzch­
ność wyznaniowa. Bardzo więc ważną 
rzeczą jest oznaczenie przez ustawę, kto 
ma prawo wybierać zwierzchność gminną.

Pp. Rapaport i Rosenstok oświadczyli 
się za postanowieniem ustawy, iż w j e ­
dnej miejscowości może być zorganizo­
wana tylko jedna gmina wyznaniowa izra­
elicka. P. Rapaport jest przeciw podzia­
łów - gminy wyznaniowej izraelickiej wca­
le nie z tego powodu, jakoby zorganizo­
wanie dwóch gmin wyznaniowych zrae- 
łiekich w jednej miejscowości było prze­
ciwne interesowi postępowych izraelitów  
czy.i neologów, ale z tego powodu, że 
doprowadziłoby do chaosu i zamętu i by­
łoby niekorzystne dla kraju.

(Dokończenie nastąpi).

Na onegdajszem posiedzeniu Koła, 
przekazano petycję m. Lwowa ltom.sji, 
która był ł  swojego czasu wysłaną w tej 
sprawie do immstra. P . Jaworski skon 
btatował, że rząd, muno bardzo przy­
chylnej odpowiedzi danej wówczas tej 
deputacji, dz.siaj stawia miastu żądania 
nieco bardziej wygórowane. Odczytano 
dalej pismo Wydziału krajowego, komu- 
uikujące uchwały ankiety gorzelnianej i 
wyrażające nadzieję, żc-Koło uzyska zmianę 
ustawy wódc-zanej z r. 1888 , jako też 
przepisów wykonawczych, oraz skłoni 
rząd do użycia nadzwyczajnych środków 
na podniesienie handlu wywozu, a co za 
tem ;dzie , cen spirytusu. P . Rutowski 
żądał, żeby dla sprawy indemnizacyjnej 
wybrano osobną fachową komisję. Po go­
rącej rozprawie, przeszedł wniosek p. 
Jaw orskiego: przekazano tę sprawę ko­
misji parlamentarnej. Następnie przystą­
piono do rozprawy szczegółowej nad bu­
dżetem r. 1890. Przy budowlach wodnych 
poruszył p. Rutowski sprawę regulaeji 
rzek galicyjskich. Koło poruczyi >, na 
wniosek p. Jaworskiego, członkom ko­
misji budżetowej , ażeby na posiedzeniu 
komisji żądali od rządu informacji, w ja ­
kim stanie znaiduje się obecnie sprawa 
regulacji. W końcu poruszył pos. Bloch 
swoją osobistą sprawę, mianowicie wystą­
pił przeciwko artykułowi Dziennika pol- 
sliego zatytułowanemu: „Brawo, panie 
Bloch", w którym podniesiony jest ów 
ustęp z jego ostatniej mowy, gdzie pod­
nosi rzekome zasługi żydów w szerzeniu 
germanizacji n0m'ędzy ludami słowiań­
skiemu P. Bloch chce, żeby mowę jego  
rozumiano teraz przeciw nie, przyczem 
powołał się na swą zasługę, że solidarnie 
zawsze głosuje z Kołem. Oświadczenie 
p. Blocha wciągnięto do protokółu Koła.

Akcja ratunkowa.
(L ist „K u rje ra  p o lsk ieg o 11).

T rem bow la , d n ia  14 lu tego

„In fluenza  i kom itet ra tu n k o w y ! K o m ite t 
ra tu n k o w y  i in fluenza". O to h a s ła  dn i n a  
szych. In fluenza w podróży  swej z W schodu 
i P ó łn o cy , n ie  o m i n ę ł a '  także  g rodu  nad- 
gn ieznensk iego  i jego okolicy, czy li innem i 
słow y pow iatu  trem bow elsk iego  jego sto 
licy , p rzyczem  nie m ożna pom inąć m ilcze­
niem , że zagościła  ona n ie  ty lko  w dom ach 
in teligencji, ja k  po innych  stolicach eu ro ­
p e js k ic h , lecz b y ła  te k  dalece popularną, 
że n ie  m iiała  z g łodu  i z im na upadalącycli 
ofiar zeszłorocznego"! n ieu rodzaju , p rzyczy  
n ia jąc  się z u zn an ia  g odną  w ytrw ałością  
do sk rócen ia  im m ąk  tego  św iata.

A le  żart n a  b o k ! i K to  n ie  m iał sposo­
bności lub  ni.) chcia ł p rz y p a trz y ć  się zbli- 
zk a  fa ta ln y m  sku tkom  k lę sk i, k tó rą  k ra j 
nasz naw iedzony zosta ł, n aw et w p rzy b liż e ­
n iu  nie m oże m ieć po jęc ia  o n ęd zy  g rasu ­
jącej pom iędzy  ludem . „A im dalej w las, 
tem  w ięce : d rzew " —  im bliżej w iosny, 
tem  b ie d a " s ta je  się ogólniejszą, tem  w ięcej 
po ryw a ofiar. W  dodatku  saś choroby  n a ­
gm inne, ja k  s ta ry  nasz  p rzy jac ie l ty fus i 
„w ielm ożna in fluenza", k tó rą  lud  nasz  „flo- 
ren c ją"  n a z y w a , znacznie  pogarszają  sy 
tuację .

B yliśm y sam i” św iadkam i, w n ie k tó ­
rych garnach tutejszego powiatu całe ro-

dzin j' z 4 do 5 obób złożone, w y m a rły  li te ­
ra ln ie  z g łodu  i z im na

Za a k t  p ie rw szy  nędzy , p aku jące j o b e ­
cnie pom iędzy  ludem , posłużyć m oże n a ­
s tępu jący  o b razek  flam andzki. C h a ta  n ę ­
dzna i b ru d n a , od ty g o d n ia  n ie  opalana . 
J e d n o  dziec ię  leży  s tęk a jące  n a  go łym  i 
z im nym  piecu, d ru g i?  siedzi sku lone  n a  
ziem i pod piecem  i k rz y c z y  : „M am o ch leba" , 
trzec ie  spoczyw a aa tap cz an ie  w iecznym  
snem  śm ierci u jęte. p o 1czas g d y  ojciec p o ­
szedł jio ra d ę  do k sięd za  lub  w ójta, a  ma- 
+k a  chodzi po chacie  i  załam uje ręce  z ro z ­
paczy .

P o  ak c ie  p ierw szym  następ u je  a k t  d rąg i, 
trzec i i  czw arty , bard zo  podobne do sie- 
h ie , z tą  ty lk o  zm ianą, że co raz  m niej 
osób w ystępu jących , a le  za  to w p ią tym  
ak c ie  n astępu je  zm iana  deko rac ji i osób, 
bo jaw ią  s i ę : w ójt i resz ta  gm innej s ta r  
szyzny , tudzież  c iekaw si ze  sąsiadów , a ż e ­
b y  zająć się pog rzebem  ostatn iego  n iebo 
szczyka.

W obec ob razu  tak ie j nędzy , z jak iem że  
uznaniem  na leży  podn ieść zabługi tych , k tó  
r / y  rozpoczęli ak c ję  ra tu jk o w ą , k tó re j ce ­
lem nie usunięcie nęd zy , bo ta  z b y t sze ­
ro k ą  s tru g ą  rozla ła  się po k ra ju , a ż e b y  ją  
w strzym ać w pędz ie , a le  u jąć w  silne k o ­
ry to . r o z s t a w s t r a ż  n ad  jej b rzegam i i 
czuw ać, ażeb y  jak najm niej ofiar p o ryw ała , 
a  co się d a  ratow ać, uratow ać.

A w ięc n a p rz ó d ! W  im ię B o ż e !
P o w ia t tu te jszy , sądząc  z tego , n a  co 

p rtrz y m y , n ie  p ozo rtan ie  w  ty le . J a k  w ia 
dom c z dzienn ików , o trzym ał z funduszów  
kra jow ego  kom ite tu  ra tunkow ego  ogółem  
15 .000  z łr., tj 1 0 .0 0 0  złr. ty tu łem  p o ż y ­
czk i bezprocen tow ej p rzez  pow iat, w zg lę ­
dn ie  R a d ę  pow iatow ą tu te jszą  zag w a ra n to ­
w anej i 5000  złr. zapom ogi bezzw rotnej. 
Z ogólnej tej sum y uży te  b ęd ą  p rzez  W y ­
d z ia ł pow iatow y w porozum ieniu  z c. k . 
starostą , p . P iw ock im , 10 000  złr. zgórą 
na  ro b o ty  p rz y  dr, gach gm innych  w  ró ­
żnych  p u n k tach  pow iatu , a żeb y  w ten  sp o ­
sób dosta rcza iąc  liu'T>ośc,i m ożności stałego 
zarobku , za razem  stw orzyć w pow iecie sieć 
rac jonaln ie  z rekonstruow anych  d róg  g m in ­
nych , pod  w zględem  kom u n ik acy jn y m  i s tra  
teg icznym  w ielk ie  znaczen ie  m ających

A żeb y  zaś m ieć ja k  na jdok ładn ie jsza  w ia ­
dom ości o stosunkach  w każdej gm inie, p o ­
dzielił W y d z ia ł pow iatow y ca ły  pow iat na  
5 okręgow , m ianując d la  każdego  o k ręg u  
sw ego d e leg a ta  w osobie jednego  z c z ło n ­
ków  W y d z ia łu , k tó ry ch  zadan iem  b ędz ie  
n ie ty lk o  czuw ać nad budow ą dróg , lecz za 
razem  donosić W ydzia łow i pow iatow em u 
w zg lędn ie  pow iatow em u kom itetow i r a tu n ­
kow em u, g d z ie , kom u i w ja k i sposób p rzy jść 
z pom ocą, a żeb y  żad an ia  ty lko  is to tn ie  p o ­
trzeb u jący ch  uw zg lędnione być  m ogły. D a- 
lei uchw alił W y d z ia ł pow iatow y w porożu 
m ien iu  z o. k, starostą , n a  posiedzen iu  od 
by tem  w dn iu  21 styczn ia  zak u p ić  z fu n ­
duszu zapom ogi bezzw ro tnej n a  raz ie  200  
k o rcy  k u k u ry d z y  i ty le ż  k o rc y  kartofli w 
celu  rozdz ie len ia  tych  natu ra liów  pom iędzy  
najb iedn ie jszych , k tó rz y  i dziś ju ż  n ie  m ają 
co w ziąć do ust.

Szp ich lerz  u rządzono  w  Sem enow ie o 4 
k im . od T rem bow li, n a  fo lw arku  d z ie rża ­
w ionym  p rzez  p. A M oraw skiego, ozłonka 
W y d z ia łu  pow iatow ego, k tó ry  ofiarow ał się 
w oznaczonych  dniaoh w tygodn iu  w y d a  
w ać zapom ogi w  n a tu rze  za  kw item  c. k . 
sta ro sty  p . P iw oekiego  a  na  p rzedstaw ien ie  
delegatów  W y d z ia łu  pow iatow ego, k tó rzy  
znosić się m ają  w tym  w zg lędzie  z m iejsco­
w ym i parocham i. P on iew aż  w łaściw e ro b o ­
ty  około  d ró g  rozpoczęte  być m ogą d o p ie ­
ro  z w iosną a  ra tu n e k  już dzisiaj po trzeb n y , 
K om ite t u d z ie la  zg łaszającym  się za liczk i 
n a  robo ty , zaś łam an ie  i doFtawa k am ien ia  
n a  d rog i ju ż  rozpoczęte  pod  k o m ro lą  te  ■ 
chnioznej s łu żb y  drogow ej W y d z ia łu  po 
w iatow ego

N adto  za rząd z ił W y d z ia ł p o w ia to w y .
1) w ycofan ie  z pow iatow ej k a sy  oszczę­

dności w  T rem bow li b adź  w  całości, bądź 
w części funduszu  ubogich, k tó ry  pow stając 
z k a r  n ak ład a n y ch  przez  c. k  S ąd y  pow ia­
tow e w T rem bow li i B udzanow ie, tudz ież  
c. k . S tarostw o  w  T rem bow li, adm inistro  
w an y  jggt w ten  gposób, że W ydzia ł p o ­
w ia tow y  lo k u je  k ażd ą  g rzy w n ę  n a  rzecz 
do tyczącej gm in y  w pow iatow ej k as ie  o 
szczędności w T rem bow li n a  książeczkę  
w kładkow ą z tem  zastrzeżen iem  że ty lko  
za zezw oleniem  W y d z ia łu  pow iatow ego o d ­
nośna  k s iążeczk a  z rea lizow aną  być  m o ż e ;

2) znióśł się  z D y re k c ją  pow iatow ej ka  
sy o szezę łn o śc i, ażeby  ud z ie la ła  w łościanom  
po 30 z łr  pożyczk i n a  zak u p n o  paszy  ;

3) w za ła tw ien iu  o kó ln ika  W y d z ia łu  k r a ­
jow ego z d n ia  9 styczn ia  b . r. do 1. 1311 
zeb ra  za pośredn ic tw em  sw ych  d e lega tów  
d a ty  s ta ty s ty czn e  co do s tan u  b y d ła  i kon i 
we w szystk ich  gm inach  w pow iecie , jako też  
paszy p o trzeb n e j do p rzez im ow an ia  in w en ­
ta rza . Z zestaw ien ia  ogólnego o kaza ło  się , 
że  gdy:

z końcem  w rześn ia
1889 b y ło . . . koni 6 1 5 0  b y d ła  8 6 0 5  

obecnie je s t  . . . .  „ 4412  „ 6113
u by ło  zatem  1739 „ 2492

k tó re  lite ra ln ie  za  bezoen sprzedano .
P on iew aż  ludność tu te jsza  je s t  tego  m n ie­

m ania. że p asza  dostarczona w danym  r a ­
zie  p izez  W y d z iił  k ra jo w y  z b y t drogo  by 
kosztow ała, ż ąd a  w m iejsce p aszy  w n a  
tu rze , po ży czk i bezprocen tow ej n a  zaku  
pno takow ej m niej w ięcej po 5 z łr  n a  
sztukę.

4) A żeby  ludności tu te jsze j dać m ożność 
tem  w iększego  za ro b k u , po sta ra ł się W y  
d z ia ł pow iatow y o fundubze n a  budow ę d ro ­
g i pow iatow ej „T rem b o w la  —lław cz e"  i z a ­
m ierza  p rzy s tąp ić  do niej jeszcze p rzed  n a ­
stan iem  w iosny.

W  ten  sposób zdaje  się nam , że p o w ia ­
tow y K om ite t ra tu n k o w y  zrob ił w szystko  
co n a  raz ie  by ło  m ożliw e, ażeb y  z zad an ia  
sw egc w yw iązać się n a leży c ie , za  co n ie ­
chaj już dzisiaj przy jm ie p o d z ię k ę  od tych , 
k tó ry m  p rzy n ió sł i w  p rzyszłośc i p rzy n ies ie  
pom oc w niedoli, nie w ątp im y  bow iem , że 
energ ja  z ja k ą  p rz y s tą p ił do akc ji r a tu n ­
kow ej, n ie  opuści go do końca .

KI.

Wiadomości polityczne.
Uniwersytet czeski.

W  Pradze odbył się wiec studencki, 
który uchwalił petycję do Rady pań­
stwa o założenie w Morawji narodowego 
uniwersytetu czeskiego. Obecny na wiecu 
radca dworu dr. Meznik, oświadczył, że 
rząd dołoży wszelk'ch starań, żeby w 
jaknajkrótszym czasie mógł być już o- 
tworzony, nigdy jednakowoż nie będzie 
się mógł zgodzić na to , żeby uniwersy­
tet był wyłącznie czeski; język memie- 
ck i, jako język wykładowy, musi mieć 
tam także swoje prawa. Załatwienie ca­
łej sprawy nie nastąpi tak prędko.

Sprawa robotnicza.
Cesarz niemiecki, chcąc swoje zamysły 

jak najprędzej urzeczyw istnić, zwołał 
pruską Radę stanu złożoną z 71 człon­
ków, żądając od mej, by wypowiedziała 
swoje zdan e o sprawie robotniczej i wy­
pracowała odnośne projekta do ustaw, 
które następnie przez parlament zostaną 
uchwalone. Posiedzenie Rady odbyło się 
ubiegłego piątku, a cesarz sam jej prze­
wodniczył. Z obszernej jego mowy, k tó ­
rą stojąc odczytał, przytaczamy główniej­
sze ustępy: „W edług mojego przekona­
nia, należy zwrócić szczególniejszą uwagę 
na ochronę robotników przed samowol- 
nem i nieograniczouem wyzyskiwaniem  
siły roboczej; na pracę dzieci i na stano­
wisko kobiety w pożyciu robotników. 
Przytem należy także zbadać, o ile nasz 
przemysł pozwoli podwyższyć koszta pro­
dukcyjne, gdyż przez wygórowane w tym  
kierunku żądama moglibyśmy mu zaszko 
dzić na rynku światowym. Jeżeli górnicy 
w rokowaaiach z pracodawcami nie mają 
być pokrzywdzeni, to należy dążyć do 
tego, aby reprezentacje robotników były  
połączone z państwowemi urzędami gór- 
uiczemi i inspekcyjnemi. Wnioski moje 
będą rozstrząsane najpierw przez Sekcje, 
a gdy te ukończą poruczone im zadanie, 
zwołam ponownie wielką Radę stanu". —  
Sekcje, o których cesarz wspomniał, bę­
dą obradowały do 26 b. m. Pomeważ 
mowa powyższa była odczytana w przy 
tomności ks. Bismarcka, przeto n‘e ulega  
żad, ej wątpl>w'ości, że żelazny kanclerz 
zgadza się na reformy w kwestji robo­
tniczej i dlatego mieliśmy słuszność, gdy 
nazajutrz po pamiętnych listach W ilhel­
ma II napisaliśmy w artykule w stępnym : 
„Jeszcze nie koniscl"

Hiszpanja i Anglja.

Królestwa półwyspu pirynejskiego bar­
dzo nieprzyjaźnie usposobione są w obe­
cnej chwili względem Anglji. Stanowisko 
Portugalii i przycz oy jej n:echęci są 
dostatecznie znane. W  ostatnich czasach 
jednak bardzo żywo odezwały się podo­
bne głosy w Hiszpanji, i to nietylko wśróf 
ogółu, ale Dawet z trybuny parlamen­
tarnej. Przyczynę oburzenia stanowi z a ­
miar Anglji, doty ozący przekopania ka­
nału łączącego terytorjum otaczające 
twierdzę z cieśniną morską, oraz projekt 
manewrów doty angielskiej przy wyspach 
Kanaryjskich. Przeciwko projektowi prze­
kopania kanału protestując, powołuje się 
prasa hiszpańska na warunki traktatu u- 
trechckiego, który Anglji samą tylko 
twierdzę przyznaje. Jeżeli Anglji brak 
miejsca do rozwinięcia wojsaowej i mor­
skiej siły  Gibraltaru, —  najlepiej zrobi,

jeśli oastąp go rządowi hiszpańskiemu. 
Tak radzi Hiszpanja. Ale Anglja zawsze 
w postępowaniu uosyć bezwzględna, z 
pewnością tej rady, trochę naiwnej, nie 
posłucha i nie da się odstraszyć zape­
wnieniem rządu, uczynionem w Korte- 
zach, że jak najenergiczniej przeciwko 
bezprawnemu postępowaniu Anglji wy­
stąpi.

Przyjaźń serbsko-czarnogórska.
Butgarowie patrzą z niekoniecznie nie­

uzasadniona nieufnością na odnowienie 
„starej przyjaźni" między Serbją a Czar­
nogórą, która teraz nabierać zaczyna w ię­
cej użyteczności praktycznej i polityczne­
go celu; sąsiedni naród nie odniesie z 
pewnością ze związku tearo żadnej korzy­
ści, a raczej może się spodziewać czegoś 
wprost przeciwnego. Sądząc po słowach 
rządowego serbskiego dziennika Odjek, 
trzeba mniemać, że chociaż nie zawarto 
jeszcze stanowczego traktatu zaczepno ■ 
odpornego, w każdym razie już rozpo­
częto przedwstępne rokowania, mając# 
przygotować podstawę do takiego trak­
tatu. Organ serbskich radykałów pisze 
w tej sprawie ze szozególny m zapałem : 

Przeciwnikom serbskiego ludu i nieprzy­
jaciołom serbskiej przyszłości, od dzisiej­
szego dnia trudno już będzie łudzić o- 
pinję Europy, rozsiewając wieści, jakoby 
była niezgoda między nami a Czarnogó­
rą^ Do tego ustępu nawiązuje bułgarska 
Swoboda następujące słowa: „O ile mo­
żemy zrozumieć, apostrofa ta skierowana 
jest do Bułgarów. My prz.ec:eż nie ży­
wimy przeciwko Serbom takiej mechęci, 
jak oni przeciw nam. Jeszcze dziś są 
pewne osobistości w Serbji, które pod 
maską szowinizmu narodowego, rozniecają 
ogień nienawiści przeciw Bułgarji. Jeśliby 
przyszło do związku między Serbami a 
Czarnogórą, dla nas nie miałoby to zna­
czenia, bo nie zmieniłoby w niczem uspo­
sobienia wielkich mocarstw względem Buł 
garów, ani z drugiej strony me zwiększy­
łoby bynajmniej ani siły, ani odwagi 
Serbów. Jeżeli nasi sąsiedzi wyobrażają 
sobie, że wskutek tego związku uda im 
się pozyskać hegemonję na półwyspie 
bałkańskim, — łudzą się bardzo. Nie 
mamy nic przeciwko prawnym pretensjom 
Serbów, mającym na celu zjednoczenie 
pod jednem berłem całego narodu, nie 
powinni oni jednak sądzić, że na całym  
swiecie gdzie tylko ludzie taki sam jak 
oni znak krzyża robią, tam już naród 
serbski być musi".

Związek, o którym mowa, mniej przy­
niesie, o ile nię zdaje, korzyści Serbom, 
niż Czarnogórze, która zwolna zaczyna 
się wysuwać naprzód. Książę Mikołaj jest 
to człowiek śmiały, ambitny i przebiegły; 
mały kraik, któremu panuje, za ciasny 
jest w stosunku do jego wielkich ambi- 
cyj. Spisek Panicy i związki z Serbją i 
Turcją odsłaniają trochę jego daleko się ­
gające plany, — a wzruszająca przyjaźń 
m ędz.y nim a Rosją świadczy, że umie 
sooie znaleźć potężne poparcie możnych 
sprzymierzeńców. Albo się bardzo m yli­
my, albo książę Mikołaj zwróoi już nie­
długo ua siebie uwagę Europy i wybitne 
zajmie stanowisko wśród wypadków na 
półwyspie bałkańskim, których lada dzień 
oczekiwać można wobec tak jak dzisiaj 
naprężonych stosunków.

WSPOMNIENIA l  R. 1870.
Według opowiadania pruskiego oficera

spisał
JÓZEF ROGOSZ.

Y .

Różne koleje.

(Ciąg dalszy.)

O q z najwyższem zajęciem słuchał pol­
skich wyrazów i ciągle wyglądał jak czło­
wiek, który przypomina sobie melodję 
dawno zapumnianą. W  duszy ona mu już 
gra, ale nie ma jej jeszcze w słuchu.

—  Daruj pan, że powiem, co mam na 
myśli — rzekłem nareszcie, do niego się 
/wracając. — Z całego pańskiego zacho­
wania się, wnoszę, że nasz język rozu­
miesz.

—  Tak, t a k . . .  rozumiałem, ale to już 
dawno, bardzo dawno ! . . .

—  Pan jesteś RosianinP
— Rosjanin?... Aha tak, Rosjanin, ale 

nie od dziecka.
— JaktoP nie od d z ieck a ? — zapyta­

liśmy równocześnie ja i Korejko.
—  Bo przedtem byłem  Polakiem, ale 

kazali mi zapomnieć i zapomniałem.
Ze zdumieniem spojrzeliśmy na siebie. 

B ył Polakiem a przestał nim być, bo mu
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tak kazali. Zaintrygowany, jak dotąd je- 
izoze nigdy, zacząłem prosić staruszka, 
by nam powiedział, zitąd pochoazi, kto 
mu zabronił być Polakiem i co go w te 
■trony zapędziło. D ługo wahał się, wy­
mawiał, nakoniec gorącym moim prośbom 
ulegając, w te słowa przem ówił:

—  Byłem  Polak i dobry szlachcic, i ja ­
ko taki wstąpiłem do wojska rosyjskiego. 
W krótce zostałem przydzielony do słu­
żby na dworze. Car Mutołaj l. bardzo 
mnie polubił, a ja czciłem  go jak Boga. 
Możem sie mylił, lecz muszę się wam 
przyznać, że w dobrej wierze poczyty­
wałem  go za króla polskiego. Ody nastę 
pcę tronu zaliczono do kadetów, ja zo­
stałem  mu dodany jako instruktor. W y­
buchła iednak rewolucja w r. 1830. W te­
dy car Mikołaj rozgniewany kazał mnie 
sprowadzić do swego gabinetu i za w o ła ł:

— „Czto, ty Polak P“.
—  Toczno tak, Wasze imperatorskoie 

•cieliczestu/ij!
—  vZabud\ czto ty  Polak i katolik 1“
—  Sluszajus , Wasze imperatorskoje wie- 

liczt stwo I *
Król rozkazał, trzeba było posłuchać. 

Poszedłem  do popa, przyjąłem prawosła­
wie i przestałem mówić po polsku.

— I dobrze też pana za to car nagro­
dził P —  zapytałem.

— Dostałem  krzyże, stopień jenerał- 
idjutanta, wielki majątek.

— Do szczęścia zatem panu nic więcej nie 
brakowało P

Podniósł głow ę, jauby na mnie chciał 
spojrzeć, potem z westchnieniem na pier­
si ją zwiesił. Domyśliwszy się, że go za­
bolała moja ironja, rzekłem tonem ży­
czliwszym .

— W zrok, jenerale, straciłeś zapewne 
na wojnie?

— Nie... nie... jam oślepł na carskich 
salonach.

— Czy być możeP
— Tak j e s t , na carskich salonach —  

powtórzył. — Razu pewnego, żoua cara 
M ikołaja, Aleksandra Fiedorówna, urzą­
dzała u siebie na przyjęcie książąt za­
granicznych , wielki obraz z żywyen o- 
sób. Na szczycie miał siedzieć Chińczyk. 
Przywoławszy mnie do s ieb ie , zapowie­
działa m i, iż wieczorem będę przedsta­
w iał Chińczyka, ponieważ moja fizjogno- 
m<a najlepiej do tego się nadaje. U k ło­
niłem się, i poszedłem wyglądać chwili, 
kiedy mi każą być Chińczykiem. O go­
dzinie szóstej wieczór ubrali mnie w 
płaszcz szerok i, na głowę włożyli cza­
jk ę  śpiczastą, fryzjer naczernił ul brwi 
i przypiął długie wąsy, poczem w w iel­
kiej sali recepcyjnej wywindowali mnie 
pod oam BUtit i kazali siedzieć na eta 
łeroe z podgiętemi nogair i Przedemuą 
paliło się tysiące świec. Blask był stra­
szliwy, gorąco za b ija ją ce ... Mimo to, 
siedziałem , bo k a z a li . . .  I  siedziałem  
nawet nie bardzo d ługo, bo tylko szei ć 
godzin. O samej połnocy raczyli wejść 
Najjaśniejsi Państwo ze swymi gośćmi i 
raczyli pochwalić obraz, a głównie Ch n- 
czyk a , który niezmiernie im się podo­
bał. Ody odeszli, nie mogłem o włu- 
snych siłach zejść na d ó ł, bom bardzo 
osłabł i ze zmęczenia nic już nie wi­
d z ia łe m ... Zniosła mnie więc służba. 
Chwilę leżałem na sofie, potem siadam 
i oczy otwieram. Nic nie w id z ę .. .  za­
czynam je  przecierać raz, drugi, dzie­
siąty. Napróżno! W ciąż n o c . . .  n o c ..
I nie odzyskałem wzroku przez lat trzy­
dzieści, io  d z iś , bom wtedy o ś lb p ł.. .  
Ot, jaki wypadek , . .

Jenerał mówić przestał, głowę zw ie­
siwszy, zapadł w bolesną zadumę. Choć 
proste były jego słow a, tyle jednak za­
wierały w sobie trag ki, że żaden z nas 
nie mógł słowa przemówić. Spogląda­
liśmy ty lso  na mego me tyle współczu  
ciem , co grozą przejęci, w uszach zaś 
brzmiały mi stówa Mickiewicza:

Żal mi twojej doli,
Jeden masz tylko heroizm niewou!

—  Tak, oślepłem  — rzekł po chwili — 
a kiedym wzrok stracił, nie cieszyły  
mnie juz ani krzyże , ani dostojeństwa, 
ani pieniądze- W tedy myślałem częściej, 
niż daw niej, o tern , c om zrob ił, i taki 
wstyd zaczął muie ogarniać, że aby go 
u k ryć, musiałem tu p rzy jech a ć ... ale

wierzcie mi przyjaciele, jam ani taki 
głu p i, ani taki zły, jak wam się może 
wyaaje. Ot, wyparłem się wtedy moich, 
bom w ierzył, że skoro zbuntowali się 
przeciw swemu królowi, więc nie powi­
nienem przyznawać się do nich. . .  Przez 
lat czterdzieści nie wymówiłem jednego 
słowa polskiego, a mimo to, ilekroć oj 
czysty mój język słyszałem  kiedy, za­
wsze łzy cisnęły mi się do o czu , i w 
sercu tak było błogo, jakby najw.ększa 
rozkosz z nieba na mnie sp ły w a ła ... 
Nie wracam do ty c h , których w głębi 
duszy zawsze kochałem, bo może by się 
mnie zaparli, jak niegdyś ja ich się za­
parłem , zresztą boję s ię , bym uliczni 
kom nie służył za urągowisko. Ale cho 
ciaż zdała żyję od mego kraju, myśl1 
moje są zawsze przy nim. Biedny, ach ! 
bardzom biedny! Trzech nas tu się ze­
brało, i chociaż powinn.śmy być sobie 
braćmi, kazano nam się nienawidzić.

— Kapitanie, nieprzyjaciel nadchodzi—  
zawołał młody żołnierz, drzwi na oścież 
otwierriąc.

Korejko zerwał się i za rękę mnie 
ująwszy r zek ł:

—  Daj mi słowo, ziomku, że domu 
tego me opuścisz, dopóki się hi wa nie 
rozstrzygnie.

— D^je ci słowo, kolego 1
Uścisnął jeszcze dłoń gospodarzowi i 

cwałem wybiegł. Patrząc za nim, ciBszy- 
łem się w duchu, że na ziemi francuz- 
kiej Polak przynosił zadzczyt swemu na­
rodowi. Przez pół godziny słyszeliśmy 
strzelaninę. Z początku strzały były bar­
dzo gęste, wkrótce jednak zrobiły się 
rzadsze, potem całkiem ucichły. Kto się 
na placu utrzymał? Kiedym o tam my 
siał, usłyszałem  szczęk broni w sieniach. 
Zryw am się, aby zobaczyć kto nadcho­
dził. W e drzwiach widzę dwóch ofice­
rów od śmiertelnych huzarów. Byli to 
dobrzy moi znajomi.

— Co się steło z Francuzami ? — za­
pytałem.

— Nie przyjęli bitwy. Ktoś musiał 
im powiedzieć, że ścigamy ich w dwa 
tysiące ludzi. Ale ty, kolego, podziękuj 
nam, żeśmy cię uwolnili, bo kto wie, 
coby się z tobą było stało.

— Dziękuję w am ! dziękuję !

(D alszy ciąg nastąpi).

Z życia amerykaneK. 
i i .

(Dokończenie).
Z resztą , a  to znaczn ie  zm niejsza n ie b e z ­

p ieczeństw o, za le ty , cechujące A m erykanów , 
rzad k o  są  tego  rodzaju , ab y  o d razu  po c ią ­
gnąć i oczarow ać m ogły  k o b ie tę . Z im nego 
tem peram en tu , zam k n ięc i w  sobie, n iezm or­
dow ani w p racy , chciw i m a ją tk u  i zn acze ­
nia, w szystk ie  sw e w ładze  um ysłow e sk iero  
w uią oni zaw czasu  k u  tem u  w yłącznem u c e ­
low i. K a ż d y  z nich , chociażby  początek  je ­
go b y ł ja k  najsk rom n ie jszy , m oże dążyć  do 
najw yższych  godnosći, m oże zdobyć o lb rzy ­
m i m ają tek , m oże zarów no zostać d ep u to ­
w anym , senatorem , am basadorem , m ii-istrem , 
p rezy d en tem  R epub lik i. W  tem  d ążen iu  nie 
k ręp u je  go n i c ; poziom  je d n o lity  w y k sz ta ł­
cen ia  pub licznego  n ie  daje  żadnej innej 
w spółzaw odnikom  jego w yższości, p rócz in ­
d y w idua lnych  z a le t ; w yższość m niej tu  za 
leży  od w iedzy , a  raczej ty lko  od energ ii 
i w oli.

A m ery k an in  w ie o tem  ; to  też  energ ię  
sw ą w y tęża  do najw yższego  s topn ia , mało 
dbając o fo rm y i pozo ry . Z tąd  też  n ie  bez 
podstaw y  zarzu ca ją  mu b ra k  uprze,m ości, 
zw ycza je  grube, p o g a rd ę  dla form  i p rz y ­
zw oitości to w arzy sk ie j. Są w praw dzie  w y ­
ją tk i. a le ogół m ężczyzn  a m e ry h a ń sk ;ch m e 
m a czasu n a  grzeczność, lu b  n a  3znkanie 
to w arzy stw a  k o b ie t. B ra k  zaś posagu  ma tę  
d ob rą  stronę, że m ężczyźn i nie u p a tru ją  w 
m ałżeństw ie d rog i do zdobycia  m ają tku .

C h łodna n a tu ra  i obojętność w rodzona 
m ężczyznom , icli różno rodne za jęc ia  i z a ­
pał, z jak im  się p racy  oddają, dośw iadcze­
n ie  i re a ln y  po g ląd  n a  życie , w yobraźn ia  
w cześnie n ję ta  w k a rb y  —  oto pow ody, 
k tó re  flirt czy n ią  w S tanach  Z jednoczonych 
m niej n iebezp iecznym , niż gdzieindziej.

B y ło  to m oże po trzebnem  d la  pan ien  a- 
m e ry k ań sk ich , a b y  zastąpić, to , co je s t  przy-

jętem  w E u ro p ie , a  zupe łn ie  w A m eryce  
n ieznanem , m ian o w ic ie : p e łn ą  n iepoko ju
troskliw ość k rew n y ch  i p rzy jac ió ł, ich k o m ­
b inacje  m atrym on ja lne , d y sk re tn e  rokow a 
nia, ca łą  tę , słowem , m ąd rą  stra teg ję , d ą ­
żącą  do zb liżen ia , p rzy g o to w an ia  i zaw arcia  
zw iązku  m ałżeńsk iego j. n ie  zgadzało  się z 
tem  w ygórow ane poczucie n iepod leg łośc i k o ­
b ie ty  am ery k ań sk ie j, z d rug iej zaś stro n y  
b rak  posagu, u chy la jąc  w szelką  kw estję  
in te resu , pozostaw ił ty lk o  kw estję  w zajem nej 
sk łonności.

A m ery k ań sk a  p an n a  sam a tw orzy  sw oją 
św itę, sam a czyn i w ybór, od rzuca  tych , k tó  
rz y  je j się n ie  podobaią , p rzy jm u je  zaś do 
szeregu  sw oicn hołdow ników  tak ich  ty lko , 
k tó rzy  jej zdaniem , łączą  w sobie w szy st­
k ie  w a ru n k i , ja k ie b y  chcia ła  w idzieć w 
sw ym  m ężu. O na sam a, b ez  n iczyjej po ­
m ocy i pośredn ic tw a, m a się p rzekonać  w 
p rzygo tow aw ezem  b ad an iu , o zgodności u- 
podobań  i m yśli, ona sam a m a p rzen ik n ąć , 
czy  pod p o k  y w k ą  form  zaw sze jed n ak o  
w ych  grzecznośoi i zalo tów , k ry je  się g łę ­
b o k ie  i szczere  uczucie, ona sam a w reszcie, 
m a  się p rzekonać  o w artośc i um ysłow ej i 
m oralnej tego, k tó reg o  nazw isko  m a nosić. 
E p o k a  flirtu służy  do tego  ce la  ; pod  for 
m ą w esołych, lub  sen ty m en ta ln y ch  w yznań , 
następ u je  wy m iana zap a try w ań , rozm aite  
zw ierzen ia , raz  czułe, to znów  pow ażne, 
zarysow ują  się c h a rak te ry , upodoban ia  i 
dążności.

Je ż e li  panna lu b i zabaw y , jes t św iatow ą, 
to zależeć jej b ęd z ie  oczyw iście n a  tem , 
ab y  zbadać, czy  s ta ra ją cy  się o jej rę k ę  
m ężczyzna  zarów no lu b i św iat, ja k  ona, 
czy  poślubiw szy go, b ędz ie  m og ła  o d d a ­
w ać się zabaw om , czy jej upodoban ia  w 
p ięk n y ch  stro jach  n ie  b ę d ą  k rępow ane , 
czy  b ędz ie  m ogła u rząd zać  u  sieb ie  p r z y ­
jęc ia , czy  m aż zaw iezie  ją  w fecie do Sa 
ra to g a  lub  do k ąp ie l m orsk ich  ? W śród  
dw óch sen ty m en ta ln y ch  frazesów , okraszo 
nych cy ta tam i z T en n y so n a  lub  L ongfello - 
w a potrafi ona  w trąc ić  z a p y ta n ie  o te r a ­
źniejszej sy tuac ji m łodzieńca, jego  w idokach  
n a  p rzyszłość , a  w szystko  to  tonem  siostry  
p rzy jac ió łk i, k tó rą  los je g o  serdeczn ie  ob 
chodzi. W  k ilk u  dn iach , po  k ilk u  tak ich  
posiedzen iach  lub  p rzech ad zk ach  „flirto 
w y ch " , b ęd z ie  ona w iedz ia ła  o w szystk iem , 
co jej po trzeba , będzie  w iedzia ła , czy  m a za 
cbęcić lnb  odebrać  n ad z ie ję . J e ż e l i  n a to ­
m iast u p o doban ia  je j są  skrom niejsze, jeś li 
m a zam iłow an ie  w życiu  cichem , dom ow em , 
b ad an ie  jej pójdzie w odpow iednim  k ie ru n ­
k u  i p rzy n ie s ie  jej w  rezu ltac ie  odpow iedź 
n a  z ap y ta n ie  : czy  zastosu je  się „on" do
jej upodobań  i czy  w y sta rczy  m u spokojne, 
c iche pożycie  ? Je ż e li zam ierza  po ślub ie  
grać  ro lę  po lityczną , zab ły sn ąć  w W asb iu  
g ton ie , to b ad ać  będzie , czy  „on" posiada  
odpow iednie  p rzy m io ty  na  m ęża s tan u  lub 
p o li ty k a ?  J e ż e l i  w yznaje  zasad y  a ry s to ­
k ra ty c z n e  i p ra g n ie  po łączyć  się ze  s ta ro ­
ży tn ą , zn ak o m itą  rodziną , co w  S tanach  
Z jednoczonych  da leko  w ięcej jeszcze, niż 
w E u ro p ie , jes t cen ionem , to oczyw iście 
w ym agać będzie , a b y  je j p rzy sz ły , doku  
m en tam i pargam inow em i stw ierdził swoje 
pochodzenie i h e rb y . S łow em , pod  k ażdym  
w zględem  śledztw o p rzep ro w ad zo n e  być  
m usi ściśle i dok ładn ie .

E u ro p e jczy k , chociaż zrazu  b y łb y  może 
pociągnięty  u rok iem  „flirtu", rzad k o  je d n a k  
w y trzy m ałb y  ta k ą  p róbę, a  raz  p rz e k o n a ­
w szy się  o celach  rozm ow y u c iek łb y  n ie ­
w ątp liw ie, p rze rażo n y  z im ną p rzen ik liw o ­
ścią p rak ty czn y ch  „an io łów " am ery k ań sk ich .

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI

* S tan zd row ia  posła H au sn e ra  coraz 
więcej p rzed s taw ia  n iebezp ieczeństw a. W  
sobotę p rzyzw ano  do łoża  chorego  docen ta  
w iedeńsk iego  u n iw ersy te tu , d ra  N eussera. 
Posłow ie  w szystk ich  stronnictw  R ad y  P a ń ­
stw a zap y tu ją  o zdrow ie znakom itego  sw ego 
ko leg i.

* B al u  p aństw a  N am ies tm k o stw a  w y­
p ad ł w d. 16 b. m. św ietn ie . G ały  zastęp  
gości, baw iących  z pow odu ślubu  h rab ian k i 
T arn o w sk ie j w e L w ow ie, w zią ł udział w 
zabaw ie. Dość, że w  salonach  h r  B adenich  
zebrało  się p rzesz ło  600  osób. 3 a l  trw ał 
do godz. 5 ran o .

* N a w alnem  zgrom adzen iu  polskiego

T o w arzy stw a  p rzy ro d n ik ó w  im ien ia  K o p e r­
n ik a , dr. B . D ąbrow ski będzie  m iał odczyt 
p. t . : „O rgan izm  a  spo łeczeństw o".

* P . G irtle r  von K leebo rn , p ro k u ra to r 
lw ow ski, opuszcza Lw ów  i p rzenosi się w 
tym  sam ym  o b arak te rze  do W ied n ia  D e ­
k re t  o trzym ał p G ir tle r  w n iedzie lę , w d. 
17 b. m. oddał u rzędow an ie  w  ręce  p. F i ­
lip a  W oronieck iego , p ro k u ra to ra  ze Sam  
bo ra , k tó ry  obja.1 je  tym czasow o. K a n d y d a ­
tów  n a  p ro k u ra to ra  lw ow skiego jes t trz ech : 
p. D y lew sk i z C zerniow iec. p. W oron ieck i 
i p . H en ze l ze S tanisław ow a.

* P ro f  S trakoscb , zn an y  dek lam ato r, w y ­
s tąp i w  d. 28  b m. we Lw ow ie z odczy 
tem  d ram aty czn y m , p rzeznacza jąc  czysty  
dochód n a  rzecz d o tk n ię ty ch  n ieurodzajem  
w łościan  galicy jsk ich . N a  ten  sam  cel o b ró ­
ci p. S trakosch  dochód z odczytów , w y g ło ­
szonych w P rzem y ślu , S tan isław ow ie i K o 
łom yi.

* Celem  o ddan ia  w przedsięb io rstw o  d o ­
staw y  d la  gm iny  m. L w ow a m ateria łów  
budu lcow ych  do robó t konserw acy jnych  
p rz y  budow lach  m iejsk ich  w ilości, ja k a  
po p o k ry c iu  p o trzeb y  przez m iejsk ie  lasy  
okaże  się p o trzeb n ą  w czasie do końca r 
1890, a  w zg lędn ie  do k o ń ca  r. 1892 , roz 
p isuje m ag istra t p u b liczn ą  licy tac ję  o fe r to ­
w ą n a  dzień  27 b. m . (w e c z u a i te k ) . O d 
b ędz ie  się on a  w d ep a rtam en c ie  I I I  o godz. 
11 z rana .

KURJER PROWINCJONALNY.

* D rohobycz d n ia  16 ln tego . —  P rz y  
w yborze  uzupełn ia jącym  z 6 k o ła  w ybór 
czego, w ybrano  ponow nie zn aczn ą  w iększo- 
śoią głosów  pp .: M ichała F orow icza  i J a n a  
K o ssak a  lik ó w . W a lk a  w yborcza  sz ła  za 
c ięcie i b y ła  o w iele w ięcej ożyw ioną, niż 
p rzy  pop rzedn ich  w yborach  całej ra d y . — 
K arn aw a ł u nas, ja k  w szędzie, bard zo  o 
żyw iony. B aw im y sie tu  pod  różnem i fir­
mam i. W ieczo rek  z tańcam i n astępu je  po 
ba lu , m ask a rad a  po w ieczorku, a  po m a­
sk a rad z ie  znów bal i ta k  ciągle w KÓłko. 
T e a tr  ru sk i pod  d y rek c ją  p . B iberow icza 
opuści n iebaw em  nasze  m iasto, ab y  się u- 
dać do S try ja . N atom iast p rzybyw a tu  T e­
a tr  żyd o w sk i, ab y  daw ać p rzed staw ien ia  w 
żargonie. F ilozofom  n a  Z achodzie  n aw et się 
n ie  śniło , że lu d  w y b ran y  w „H albasien"  
m a swój narodow y tea tr . —  S taran iem  p. 
B iberow icza obchodziliśm y tu  11 b. m. 29 
rocznicę śm ieroi T a ra s a  Szew czenki. D ochód 
ze sp rzed aży  b ile tów  w stępu  przeznaczono  
na  w sparcie  ubogiej rodziny  poety . Mimo 
ta k  p ięknego  celu  i bardzo  urozm aiconego 
p ro g ram u  w ieczorku  p rz y b y ła  n ań  n ieli 
czna publiczność, z łożona p rzew ażn ie  z m ło­
d z ieży  g im nazjalne!, w łościan i po lsk ie j in ­
teligencji. R usin i św iecili p u stk am i n a  w ie ­
czo rk u . I)

* S tanisław ów  d n ia  16 lutego. —  Cjpra 
wę z sw ych czynności poselsk ich  zda  tu  d. 
27 b. m. o godz. 12 w połudn ie  p . J ó z e f  
H u ry k

* K ołom yja  d n ia  16 lu tego . — T u te jszo  
stow arzyszen ie  „G w iazda" obchodziło  u ro ­
czyście  w ub ieg łą  sobotę 11 b. m ro c z n i­
cę śm ierci J a n a  K iliń sk iego  w ieczork iem  
dek lam aey jno  w okalnym . S a la  b y ła  p rz e ­
pe łn ioną  P ro g ram  obchodu  sk ład a ł sie z 
odczytu , p rodukcy j d ek lam aey jn y ck  i śp ie ­
wów p a trjo tycznycb .

* W ie lic zk a  d n ia  16 lu tego , — P rzed  
k ilk u  dniam i do pow racającego  z W adow ic 
do dom u h an d la rza  obrazów , W ojciecha  
L e s ii ,  z G aja  pow . W ielick iego , p rzy łączy] 
się n a  gościńcu pod B rzeziną , jak iś  n iezna  
jom y , la t około 27 , w zrostu średn iego , czar 
n y  wąs, m ałe  fa w o ry ty ; m ów ił po po lsku  
w trącając  w yrazy  czesk ie . G dy  p rz y b y li w 
pustkow ie pom iędzy  W ie lk iem i drogam i a  
T rzebo lem  i poozęło ju ż  zm iarzchać, ów 
n iezna jom y schw ycił je d n ą  rę k ą  za gard ło  
W ojciecha  L esia , d rugą  zaś w ydobyw szy  
nóż z k ieszen i, obciął nim  na jp rzód  rzem ie 
n ie  od szk a tu łk i z ob razam i a  następn ie  
p rzec ią ł m u w ierzchni su rd u t na  p iersiach 
w stro n ie  k ieszen i, zk ąd  porw ał p u g ila res  
z kw otą około 20 złr. Poczem  skoczyw szy  
w bok, zn ik ł szybko  z oczu p rzerażonego  
napastow anego . Ż an d arm eria  |e s t ju ż  n a  t r o ­
p ie  spraw oy rab u n k u  i n ie  u leg a  w ątpliw o 
ści, że w p ręd ce  zostan ie  on schw ytany .

* D obrom il d n ia  16 lu tego . —  W e  wsi 
L iskow ate  gospodarz. D ariko  H ływ iak, chcąc 
ogrzać w yg ło d n ia łe  i trzęsące  się od zim na 
byd ło  w sta jn i ogołoconej z w szelkiego za- 
o p a tiz en ia  słom ianego, chciał d okazać tego

za pom  >ca w ęgli rozżarzonych  w  g a rn k u  
ż e la z n y m ' S ku tek  by ł tak i, że spaliła  się 
s ta jn ia  i stodoła z resz tkam i zapasów . Roz 
paczliw e pom ysły  czep ia ją  się ty ch  b ieda  
ków

* H u sia ty n  d n ia  17 lu tego  — O dbodzie  
się tu  s ta ran iem  m iejscow ego T ow . k a s y ­
now ego w salt ra d y  pow iatow ej 26 b  m 
p rz e d s ta w ie n ie , z k tó rego  czy sty  dochód 
p rzeznacza  się n a  rzecz m iejscow ej ocbotn 
s tra ży  ogniow ej. W  program  w chodzą: ,,W  
jesien i"  kom edja  w 1 akcm  przez  W ł. hr. 
K oziebrodzkiego . „K ajcio" kom edja w l 
ak c ie  p rzez  S tan isł. D obrzańsk iego . „N a 
w ęd k ę"  kom edja  w  1 akc ie  z n iem ieck ie  
g o , p rze ro b ił A W alew sk i P oczą tek  o 
godz. 8 1/ w ieczór.

* C ieszyn  dn. 15 lutego. —  W  zeszłą  
środę  po po łu d n iu  odbyło  się tu  W alne  
zg rom adzenie  „Z w iązku  ślązk ich  k a to lik ó w ", 
k tó re  zag a ił ks. poseł Św ieży. P rzew odn i 
czącym  zgrom adzen ia  w ybrano  jednom yśln ie  
p. Jtlalfara z P o ręb y . P o  odczy tan iu  przez  
ks T u ro n ia  sp raw ozdan ia  skarbow ego z a ­
b ra ł głos ks. Św ieży  W  długiej i sz c z e ­
gół >wej m ow ie ob jaśnd  on o becuym  w a­
żność tychże w yborów , w y k aza ł ile to p o ­
nosim y k rzy w d  i dolegliw ości z tego p o ­
w odu, że w Sejm ie zasiada  za ledw ie  dw óch 
n r  szych posłów, k tó rym  trudno  w alczyć z 
w iększością n iem iecką, a  trudn ie j jeszcze 
co w yko ła tać  d la  naszego rów noupraw nie 
n ia  od n iep rzychy lne j nam  w iększości lib e ­
ralno  -niem i«ckiej ! „T o  też , co się ty czy  
naszych  p raw  narodow ych" , pow iedzia ł 
m ów ca, „nie uzyska liśm y  w ubiegłej k a ­
dencji żadnego , owszem strac iliśm y  w iole ; 
i ty lk o  w ów czas sku teczn ie  m ożem y się 
bronić, jeśli liczba  naszych  narodow ych  po 
słów  się pow iększy , a  pow inno to n astąp ić  
p rzy  n adchodzących  w y b o rach " . W  końcu  
swei m ow y postaw ił ks. Św ieży w niosek co 
do u tw orzen ia  cen tra lnego  kom ite tu  w y ­
borczego . P o  k ró tk ie j deb cie p rzy ję to  w re ­
szcie w niosek ks proboszcza  Rdui b a  tej 
o su o w y : „ C en tra lnym  kom itetem  w y b o r­
czym  m a być w ydzia ł Z w iązku , k tó ry  w e­
d ług  u zn an ia  i po trzeb y  m a dobrać, sobie 
do pom ocy m ężów  zau fan ia  z całego Śląz 
k a " . N astęp n ie  m ów ił ks prob. D uś z Mo 
stów  o pow odach, d la  k tó ry ch  P o lacy  na 
S lązku  pow inni żądać  ró w noupraw n ien ia  z 
N iem cam i. M owę tę  p rzy ję to  ok laskam i, 
k tó ry m i nagiodzo-jo tak że  ks. D u d k a . T e n  
w skazyw ał na  znaczen ie  w yborów  i z a z n a ­
czy ł, żo P o lacy  pow inni o ile m ożności d z ia ­
łać  w porozum ieniu  z ro d ak am i w y zn an ia  
ew angelick iego . N a  w niosek p. bu rm istrza  
S ztw iertn ia  z K isielow a, ucbw alouo jed n o  
m yśln ie , a b y  w sp raw ach  narodow ych  i pu 
b licznych  starać  się o po rozum ien ie  z n a ­
rodow ą parafią ew angelicką . N astępn ie  w y ­
brano  przez ak lam ację  do tychczasow y w y ­
dział. Ks. b iskup  Śniegoń u sp raw ied liw ił sw ą 
nieobecność, słabością  a  rów nocześnie p rz e ­
sła ł obecnym  sw e pozdrow ienie i b ło g o sła ­
w ieństwo, jak o też  zn aczny  d a te k  n a  cele 
zw iązku . U czczono dosto jnego k sięc ia  K o 
ścio ła o k rzyk iem  „niecli ży je  !“ Z g ro m a ­
dzenie skończono o k rzy k am i n a  cześć P a ­
pieża i C esarza T es■

KURJER HANDLOWY.

* G. k . D y rek o ia  ru ch u  w K rakow ie  d o ­
nosi pod  1. 621, V  ey 1890, że z dniem  
1 lu tego  r. b zap row adzony  został ab o n a ­
m en t d la  p o sy łek  pośp iesznych  (m asła, ja j, 
jarzyn , m leka, m ięsa i t. p.), n a  sz lakach  
kolejow ych sto jących  pod zarządem  p aństw a 
w ru ch u  lo ka ln ym .

MIANOWANIA.

* M inister wyznań i oświecenia zamianował W ła­
dysława Kłapkowskiego suplenta pr/.y c. k. szkole 
dla przem ysłu artystycznego we Lwowie, n; uczy- 
cielem przy tym  zakładzie nankowym.

* Nam iestnik zamianował B ronisław a Wlczyń- 
skiego, adjunkra przy głównym urzędzie podatko­
wym we Lwowie, prowizorycznym asystentem  ra ­
chunkowym Nam iestnictwa

KURJER WIELKOPOLSKI

* P o zn ań  dn  16 lu tego . —  O dby ł się 
tu  onegdaj k o n ce rt P ad erew sk ieg o  a  po nim  
n astąp ił w ieczorek  n a  oel d ob roczynny . —  
D ow iadujem y s i ę , że p. S tefan  C eg ielsk i 
n a b y ł w ostatn ich  dn iach  w W arszaw ie  sk ład  
m aszyn  i n a rzęd z i ro ln iczych  od jednego  
z tam tejszych  przem ysłow ców , i o tw iera  w 
najbliższym  czasie fi l ję  tnyrobthc sw ej f a ­
b ryk i  pod w łasną f i rm ą , po łączoną z w a r­
sz tatem  ro p a racy jry m  — K oloniści we w siach

% d z ie c in n y c h  w spom nień
skreśliła 

J . B.

fDokońcienie).

Trapiło to tylko naszego prapradziad- 
ka, — opowiadała dalrj babunia, — żr 
nieużytecznie czas mu schodzi. Pewnego  
dnia przyszła mu do głowy myśl jakaś, 
bo zafrasowany chodził od rana, a gdy 
■WLuezka, w której domu mieszkał, przy­
niosła mu jak zwykle po obiedzie lampkę 
srrzanego z korzeniam wina, zatrzymał 
ją  za rękę: 

—  Niechno aśeku chwilę poczeka, mam 
jej coś powiedzieć. 

Posłuszna wezwaniu usiadła, czekając 
na ciąg dalszy. 

— "Wszak ochmistrzyni córek asćki, to 
wdowa po ś. p. pułkowniku 8.

—  Tak jest, wszak dziaduś dawno w*e

0 tem i zawsze ją pułkownikową tytu- 
tuje.

— No tak, a z domu G . . .  zacna fa- 
milja — znałem jej dziada, był ze mną 
pod "Wiedniem. — A  dużo też aśćka jej 
płacisz ?

— Sto pięćdziesiąt złp. prócz tego dwa 
razy rocznie sztuczkę raaterji na suknie, 
szal dyftykowy, nie licząc innych precjo­
zów, — odparła wnuczka, zdziwiona tą 
niezwykłą ciekawością chorążego.

— To dużo. hm, hm. trzebaby to ja ­
koś ułożyć, żebyś aśćka tych wydatków  
nie ponosiła, bo to i „madame" prócz 
tego —  lepiej córkom na posagi sk ła ­
dać.

— Ależ moj dziedusiu, bez edukacji 
ich przecież zostawić nie mogę.

—  To też długo nad tem myślałem —
1 potrzebuję tylko waszej aprobaty. —  
Cóżbyśoie na to powiedzieli, gdybym się 
z nią ożenił? —  Przeć.eż jako prababka, 
uczyłaby swoje panny darmo, zostawa­
łyby tylko dwie sztuczk' materji i szal, 
które opłacałbym z mojego dożywocia.

W nuczka, choć starsza niewiasta, z tru­
dem powstrzymać zdołała śmiech ua tę

poczciwą propozycję staruszka, który dłu­
gi czas nie dał jej sobie wybić z głowy. 
W  końcu przekonany, porzucił tę myśl 
i wiódł daiej spokojny żywot.

Coraz częściej widzieć go można było 
zatopionego w modlitwie. Latem  odma- 
w a ł pacierze; chodząc po ogrodzie — w 
zimie siedział w wysokiem krześle przed 
kominkiem, w którym nieustanny płonął 
ogień, i przesuwał ziarnka różańca.

Pewnego ranka wstał jakoś wcześniej, 
kazał sie ubrać w odświętny kontusz, 
żółte buty, paradną przypasał karabelę 
t oparty na lasce, w towarzystwie nieod 
stępnego starego sługi udał sie do m iej­
scowego kościółka. Nikogo to nie zdzi 
wiło, gdyż p. chorąży często chodził po 
jednać się z Panem Bogiem i przystępo­
wał do Sakramentów św., ale tak wy 
strojony tylko na wielkie święta zwykł 
się ukazywać.

Za powrotem usiadł w swern krześle i 
kazał wezwać wszystkich do siebie. W nu­
czka właśnie wrosiła mu wazkę polewki 
piwnej, zwykłe śniadanie chorążego; spo­
żył ją z mniejszym ±nż zwykle apetytem, 
a gdy rodzina i służba zgromadziła uię

koło niego, powiódł po wszystk!ch okiem  
i rzekł z pow agą:

— Dziś skończyłem lat sto piętnaście, 
przeżyłem więcej niż wiek, a wielki i 
dobry Bóg dozwolił mi ogladaó wnuki i 
prawnuki w szczęściu i dobrobycie. Smu­
ci mnie tylko myśl, że w tej naszej Rze 
czypospolitej nie wszystko idzie, jak być 
powirno —  nie ma bo też naszego m iło­
ściwego króla Jana — obcy na tronie 
Polski zasiadali, obce też przywary i błę­
dy wkradły się w nasz polski obyczaj, 
ale wyroki Boga są niezbadane —  może 
prawnukom moich prawnuków uda się 
naprawić to, co się za ich ojców zepsuło. 
Ostatni to już dzień i godzina, w której 
oglądam tę ziemię i was dziatki moje —  
nie p rzeczc ie ... czuję to d o b r z e ... g ło ­
wa mnie boli od rana, a nie bolała całe 
ży c ie ; zresztą już dawno nadszedł czas 
połączenia się z moją Jagusią kochaną, 
z synami, towarzyszami i królem moim 
najm iłościwszym ! Błogosławię wam i 
dziękuję za serce i troskliwość, jakiej od 
tylu lat o l  was doznaję.

Osłabiony tą długą przemową, przy­
mknął powmki, płaozącym wnnkoiu i pra­

wnukom kładł rękę na głow ie kolejno, 
i z modlitwą na ustach oddał Bogu za­
cną swą i pobożną duszę.

— Matka moja — mówiła dalej B a­
bunia—  była pięcioletniem wówczas dzie­
ckiem, dobrze jednak zapamiętała s'wego 
i wysokiego pana chorążego ; słów zaś 
powyższych nauczyła się na pamięć z 
częstych opowiadań swej matki, od k tó­
rej i ja je słyszałam , obecnie zaś wam 
je powtarzam wnusie moje kochane.

Na tem zakończyła babunia opowiada­
nie o długowiecznym pradziadku, które 
dziś prawie dosłownie przytaczam ; u c z y ­
nię to na cześć tej, co żywem słowem  
wryć się starała, w nasze młodociane u- 
mysły i serca, tradycje rodz nne i naro­
dowe. Spokój jej pamięci.

K O N I E C .
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n ab y ty ch  p rzez  kom isję ko lon izacy jną , Mil- 
chalczy  i Im ielinku , n ie  p odn isa li ra ty fikac ji 
zaw artej z kom isję  ko lo n izacy jn ą  ugody , 
tyczącej się ob jęcia  g rum ów  n a  w łasność, 
ośw iadczając , że  ta k  n iek o rzy stn y c h  w a ­
runków  n ie  mogą. p rzy jąć, S ędzia  do n ich  
w spraw ie  podp isan ia  ug o d y  p rzy b y ły , znie 
w nlony  b y ł odieehad z n iczem . Pow odzen ie  
zatem  kolonistów , k tó ry m  obiecyw ano zło te  
gó ry  u nas, j a k  w idzim y, je s t bardzo  pro 
b lem atycznem .

* T o ru ń  dn. 16 lu tego . —  N astęp cą  mi- 
n is te rja lnego  ko m isarza  E e x a  m a byd  m ia 
now any tu te jszy  kom isarz  po licy jn y  Sigm und, 
k tó ry  pochodzi z pow iatu  lubaw sk iego  i 
p ło n n ie  w łada ję zy k iem  polskim . D o ty c h ­
czas chodziła  pog łoska , że sm utnej pam ięci 
p . R ex  pozostan ie  bez n as tęp cy .

* G d ań sk  dn. 16 lu tego . —  K ato licy  
n iem ieccy  w zyw ają p rzez  tu te jszy  1 Vest- 
■prmissiscJua F o lksb la tf w szystk ich  w y b o r­
ców, ab y  g losow ali ty lk o  n a  k andydatów  
stronn ic tw a  cen trum , m iędzy  k tó ry m i znaj 
du je  się ta k ie  o ien io n y  z p ro te s ta n tk ą  ad 
w okat T h u rau , k tó ry  w czasie k u ltu rkam pfu  
m ało się troszczył o kato licyzm . P . T h u rau  
k an d y d u je  w ok ręgu  kosc ie rsko -sta rog rodz- 
ko-tczew skim , jego  k o n trk an d y d a tem  poi 
skim  je s t p . B olesław  K ossow ski z G ajew a, 
zn an y  z p rzy w iązan ia  do re lig ii k a to l i­
ckiej

KURJER WARSZAWSKI.

* W  stan ie  zd row ia Z y g m u n ta  N oskow ­
skiego zaszło  znaczne p o lep szen ie ; od k il 
k u n astu  dni N oskow ski p row adzi l e k c e  
z uczn iam i konserw ato rjum , n a tu ra ln ie  w 
domu.

* O prócz d z ien n ik a  heb ra jsk iego  ] [  itz f ira  
w ychodzi ta k i e  w  W arszaw ie  pod red ak c ją  
p . N. Sokołow a roczn ik  naukow o lite rack i 
w  języku  hebrajsk im  p. t. FI oast/t (Zbiór) 
P ia ty  z rzędu  roczn ik  te g o i w y d a w  iotwa 
w tych  dn iach  opuścił p ra sę  i a.iwit r a : 
oprócz p rzeg ląd u  po litycznego , opisów po- 
d ró iy , b ib ljog rafji, pow iastek , now el, h u ­
m oresek, poezji i a rty k u łó w  treśc i h yg ien i 
cznej, poem at K ozłow skiego  „K azim ierz  i 
E s te ra 11, w p rzek ład z ie  heb ra jsk im  (w ier­
szam i) Iz ra e la  F re n k la .

KURJER WILEŃSKI.

* W  dn iu  10 s tyczn ia  o dby ły  się w Cie- 
p ien iu  (pow . ihum eński)- u roczyste  zaślu b in y  
uroczej p an n y  M arji U niechow skiej, pocho­
dzącej z jed n eg o  z n a 's ta rszy ch  rodów  w 
M ińszczyźnie, z p. A lbertem  T orczyńsk im , 
znanym  tu  na polu działalność g o sp o d ar­
skiej ziem ian inem . B łogosław i! ks. M erkel, 
proboszcz ka lw ary jsh i, zamii szk a ły  o m il 
siedm . l)o  liczby  paste rzy , cieszących  sio 
u nas uznaniem  ogólne,m, nalepy  w spom nia­
ny  w yżej ks. M erkel. O bjąw szy  p rzed  paru  
laty  opuszczoną p ara tję  po z ried o łężn ia ły m  
Btarym ks. Syrpow iczu, odnow ił kościół z n a ­
cznym  kosztem  z w łasnej k ieszen i; lecz 
pozostaje je szcze  w zan iedban iu  m alow niczy 
cm en tarz  ka lw ary jsk i, gdzie  z pow odu bli- 
skoś-i M ińska chow a się w iększa część jego 
m ieszkańców  k a to lików  N a  cm entarzu  tym 
spoczyw ają zw łoki tak ich  dobrze zasłużo 
nycli społeczeństw u osób, ja k  b iskup  M ateusz 
LipBki, D om inik  M oniuszko, H e len a  z B y ­
kow skich  K ow aln ioka, ks. A lek san d er Si 
p e jło, G ah rje la  z W ańkow iczów  H orw atow a, 
E d w ard  W ańkow icz  i w ielu innych . G dy  
gorliw y proboszcz ogłosił te raz  sk ład k ę  na  
ogrodzenie, i u p o rządkow an ie  m ogiln ika  kał 
w ary jsk iego , sądzim y, ta  m ińszczanie p rzy  
czynią sio szczodrze do u s k u te c z n ie n i  d o ­
b rego  celu, p rzez  w spółudział w  ofiarach na  
g roby  ojców.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  sobotę o dby ł się w span ia ły  b a  u 
am b asad o ra  franouzkiego  p. D ecra is . B yło  
n a  nim  k ilk u  a rcy k s iążą t k anc le rz , a  z P o  
laków  m in istrow ie : D unajew sk i i Z aleski, 
br. Z iem iałkow ski z żonę i h r. C hołoniew ­
ski. Je szcze  św ietn iejszy  b a l dał h r. 1 Lar- 
racli w swoim pałacu  n a  F av o riten strasse . 
T am  znajdow ali się m iędzy  innem i ks. S a ­
p ieh a  i h r. M ierow a

* Z w łoki ś p. Sobiesław a hr. M ieroszew - 
sk iego odeszły  ko le ją  do K rak o w a

KURJER PARYSKI.

* M alarz  p a ry sk i, zn ak o m ity  M eissonk r, 
o rgan izu je  u rządzen io  drug iego  salonu a r ty ­
stycznego . Stoi on na  czele m alarstw a, 
k tó re  d ąży  do w ielk iej ew olucji: zn iesien ia  
g ran icy  n iegdyś istn iejącej m iędzy  p rzem y  
słem  a  sz tuką. P rzem y sł sta je  się w ięcej 
a r ty s ty c z n y m , sz tu k a  w ięcej przem ysłow ą, 
i p raw dopodobn ie  w m niej lub  w ięcej od 
ległej p rzyszłości n as tąp i ca łkow ite  zjedno 
ozenie dwóch k ie runków . O rgan izac ja  n o ­
w ego „S a lo n u 11, k ład ąc a  koniec stanow czy 
kastow ej odrębności arty stycznego  żyw iołu, 
jes t jed n y m  w iece ' k i okiem  na tej d ro  
dze.

Ko k  JER PETERSBURSKI

* W  rosy jsk im  te a trz e  dw orsk im  wyst.e 
pow ała z pow odzeniem  n iem ieck a  tru p a  
d ram atyczna. P a trjo to m  rosy jsk im  b y ło  to 
ciern iem  w o k u , i u żyw ali w szelk ich  m o­
żliw ych  środków , żeby  się jej pozbyć. P o  
dług ich  sta ran iach  udało  się im  w reszcie 
dokonać że ca r w yda ł 13 h. m. ukaz , po ­
leca jący  natychm iastow e rozw iązan ie  n ie ­
m ieckiego tow arzystw a. A n ty n iem ieck ie  p rą  
dy  w y stęp u ją  w  R osji, n aw et w najw yż 
szych  ko łach  co raz  w idoczniej.

* D o słu żb y  w b iu rach  rządow ych  dróg 
że laznych  zam ierzouem  jest p rzy jm ow ać ta k ­
że k o b ie ty , N iektO re drogi o trzym ały  już z 
P e te rsb u rg a  zap y tan ie , w ja k ie j ilości ko  
b ie ty  m ogą być  p rzy ję te . W iększość  z a rz ą ­
dów ośw iadczy ła  się z a  p rzy jm ow aniem  25 
do 3 0 %  kob ie t

KĄCIK HUM ORYSTYCZNY,

P oko jów ka . N iech  p an i raczy  darow ać, 
a le  tego  to  ju ż  z« w ie le ; n ieu s tan n y ch  d© • 
kuczań  od lo k a ja  ju ż  w ięcej w y trzym ać  n ie  
m ogę.

P a n i. Cóż on ci tak ieg o  strasznego  po 
w iedzia ł ?

P okojów ka- O , co dzień  m i pow tarza , 
że jes tem  je szcze  w iększa  złośnica, n iż  moja 
pani.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* D ziś d n ia  19 lu tego obchodzi K ośció ł 
ka to lick i uroczystość w  K onrada . P o ch o ­
dził ze  znakom itego  rodu , z m iasta  P la c e n  
cji. O d d an y  nam ię tn ie  m yślistw u, raz  stal 
się p rzy czy n ą  pożaru , od k tó reg o  cudzy  las 
sp łonął. G dy  n iesłuszn ie  pad a ło  podejrzen ie  
n a  innych , on p rzy zn a ł się do w iny , w y­
nag rodz ił poczyn ione szkody , i w  celu  po 
k u ty  u d a ł się do k lasz to ru  św. F ran c iszk a , 
a po tem  n a  sam otną  gó rę  w S ycy lji gdzie  
dokonał św iątobliw ego żyw ota , m ając la t 61.

K a len d a rz -  D ziś P o p ie le c ; św. K o n ­
ra d a , w y zn aw cy ; ju t ro :  śś. L eo n a  i Ze- 
uobji.

K a le n d a rz  h is to ry c zn y .  19 lu tego  1831 
ro k u :  Bitw.y z M oskw ą pod  W a w re n  i R y ­
czyw ołem .

Z Rady puw. krakowskiej- Vv p ią tek
d n ia  ‘21 lu tego b r . w dom u p rzy  u l.cy  św. 
M arka  1. 5 w K rak o w ie  odbędzie  się o godz. 
10 z ran a  posiedzen ie  R a d y  pow iatow ej, z 
n astępu jącym  p o rząd k iem  d z ie n n y m :

1) odczy tan ie  p ro tokołów  z dw óch o sta ­
tn ich  p o s ie d z e ń ; 2) spraw ozdan ie  W y d zia łu  
z czynności sw ych za  czas od 1 s tyczn ia  
do po łow y  lu tego  1 8 9 0 ; 3) spraw ozdanie
p. t. D e leg a ta  R a d y  pow iatow e' do c. k . 
R ad y  szkolnej okręgow ej za  ten sam  p rz e ­
c iąg  czasu ; 4) w ybór u zu pe łn ia jący  jednego  
de leg a ta  do c. k  R ad y  szk. o k ręg , w m ie j­
sce p .lan a  h r. M ieroszow skiego, k tó ry  z re ­
zygnow ał ; 5) uchw alen ie  b u d że tu  p o w ia to ­
w ego na  ro k  1890 , a  m ianow ic ie : a) fu n ­
duszu pow iatow ego adm in istracy jnego , b) 
funduszu dom u pow iatow ego, c) funduszu 
d róg  pow iatow ych  (§ 26 1. 2 ust. d ro g .j; 
6) uchw alen ie  do tacji na  rzecz funduszu  
szkolnego  o k rę g o w e g o ; 7) w ydan ie  op in ji
na  z ap y ta n ie  W ysok iego  W ydzm łu  k ra jo ­
w ego w sp raw ie  zm iany  u staw y  drog . z dn. 
7 lip ca  1885 l 39 D z u. k r. w tym  k ie ­
ru n k u , ażeb y  unieść dzisiejsze zarządy  d ro ­
gow e a  całą  a d m in is tr  cję d róg  gm innych  
p rzen ieść n a  rep rezen tac je  pow iatow e, tu ­
dzież, ażeby  zaprow adzić  p rzym usow ą sp ła tę  
p res tacy i d rogow ych ; 8) w n iosk i W y d z ia łu  
w zględem  pozw olenia  gm inom  n iek tó ry m  n a  
pobór dodatków  gm innych  w yższych nad 

podatków  bezpośredn ich  (§ 8 0  ust. 
gm in.).

Z Akademii Umiejętności W  sobotę d. 
22 lu tego  r. b. o godz. 6-ej w ieczór, od ­
b ędz ie  się I . posiedzenie  zw yczajne  W y  
działu  filologicznego. P o rząd ek  d z ie n n y : 1) 
P ro f. D r Ć w ik liń sk i: o T u cy d y d esie  ; 2) P ro f. 
D r  M oraw ski p rzedstaw i p race  pp. J e z .e  
n ick iego  i B e n is a ; I I .  posiedzenie  ściślejsze.

Nowy dcm Tdrowia. P rz e d  k ilkom a d n :a 
mi donieśliśm y, że pp . d r  L ustgarten  i 
W ilczyńsk i z rło ż y li na S tradom iu  niem ałym  
kosztem  dom  zdrow ia, odpow iadający  w szel­
kim  w ym aganiom  now oczesnej n au k i le k a r ­
skiej W  dn iu  w czorajszym  odby ło  się u ro ­
czyste  o tw arcie  now ego zak ład u , k tó ry  pod 
każdym  w zględem  w zorowo u rządzony , p rz y ­
nosi zaszczy t założycielom , a  d la  chorych  
p rzy jezd n y ch  i m iejscow ych, k tó rz y  potrze 
bu ja  trosk liw ej opiekijjS p raw dziw em  m oże 
być dobrodziejstw em . U roczystość o tw arc ia  
zak ła d u  zaszczycili p rzybyc iem  pp  p re z y ­
d en t m iasta  S zlachtow ski, ra d c y  m iejsoy 
B aruob, G ralew sk  ,j] J o rd a n , R e d y k  i W i­
śniew ski, JM . re k to r  U n iw ersy te tu  dr. K o r ­
czyńsk i, p rofesorow ie A dam kiew icz, M adu 
row icz, O baliń sk i, P a re ń sk i, Liy del, R y d y ­
g ie r i R osner, dr. Mars, p rezes tow arzystw a 
lekarsk iego  Jó z e f  B liz ińsk i, B artoszew icz, 
S a rn eck i, dok torow ie B artm ańsk i, B osow ski, 
B lateis, Baranow icz j u n , Ju re w ic z , K oy, 
W ilkosz, Ż uław ski i ca ły  szereg  w yb itnych  
le k a rz y  i obyw ate li m iejskich zo w szystk ich  
sfer i zaw odów. P o  szozegółow un obejrze  
n iu  z a k ła d u  zasied li zeb ran i do św ietne; u- 
czty , w  czasie k tó re j za łożycie le  z łoży li do 
rą k  d ra  M arsa k w o tę  100 złr. n a  fundusz 
budow y domu T ow arzystw a  lekarsk iego , a 
n astęp n ie  p. W ilczyńsk i rozpoczął d ług i 
szo ieg  toastów  wzn iząc zdrow ie p rezy d en  
ta  m iasta  d ra  Szlachtow skiego. T e n ż e  po 
dz iękow ał w serdecznych  słow ach, życząc 
pom yślności now em u zak ładow i. D r. L ust 
g arten  w y chy lił z ko lei zdrow ie JM . rek to  
ra  K orczyńsk iego , k tó ry  w dłuższem , św ie- 
tnem  przem ów ieniu , p rzeryw anem  k ilk a k ro ­
tn ie  ok laskam i, podniós1 w zorow e i postępo  
we u rząd zen ie  zak ład u , m ająoego znaczen ie  
n ie ty lk o  leczn icze, a le  i cyw ilizacy jne, i n ie  
w y łączn ie  d la  chorych , a le  tak że  d la  n a ro ­
du  i spo łeczeństw a N astąp ił n iep rzerw any  
szereg  toastów : n a  oześć obu za ło ż y c ie l', da 
lej n a  zdrow ie d ra  M arsa jak p rezesa  T o ­
w arzystw a  lek a rsk ieg o , d ra  J n rd a n a  jak o  
za łożyc ie la  tow arzystw a op iek i zdrow ia, d ra  
R y d la , R osnera , O balińsk iego , R y d y g ie ra , 
B liz jńsk tego , A dam kiew icza , fak u lte tu  le k a r  
sk iego, ap tek a rzy , dz ien n ik a rs tw a  itd . N ie 
zapom niano  ta k ż e  o zasługach  ś. p D ietla , 
k tó re  podniósł rad ca  B aruch , w reszcie dr. 
R ydel w niósł tra d y c y jn e  „K ochajm y  Bię,“ 
poczeia zabaw a p rz y b r i ła  już ton  swobo- 
dn ie iszy  i w  nesotem  usposob ien iu  a z naj 
lepszem i życzen iam i d la  z ak ła d u  rozeszli 
-it, zeb ran i woło pó łnocy  do domów.

Zwłoki śp o r d y n a t a  hr. S obiesław a Mie ■ 
rosznw skiego, zo sta ły  w czoraj popo łudn iu  
p r z e w ie z io n e  z  dw orca kolejow ego w prost 
na cm entarz  k rak o w sk i W  żałobnym  ob ­
chodzie w zię ła  u d z ia ł  ro d z in a  n ieboszczyka, 
liczni jego p rzy jac ie le  i tłum  p o D o ż n e j p u ­
b l ic z n o ś c i .  — N abożeństw o żałobne za spo­
kój d u s z y  ś. p. h r M ieroszow skiego o d b ę ­
dzie  się dziś o godz. 10 rano  w kościele  
OO K apucynów .

f  Zygmunt Kicki, d o k to r obojga praw , 
c k . an sk u ltan t sądow y i oficer rezerw ow y, 
zm arł w czoraj po k ró tk ie j i ciężkiej ch o ro ­
bie, w A ndrychow ie. O ddany  z zam iłow a 
niem  zaw odow i sądow em u p racow ał kolejno  
p rzy  sądach w  K rakow i& J K a lw arji i A n ­
drychow ie. W  czasie poby tu  w K rak o w ie  
um iał jiozyskać szczerą  sym patję  szerszych 
kó ł tow arzysk ich , k tó re  w ysoko een iły  rz a d ­
k ie  p rzym io ty  jego um ysłu  i serca. K o le  
dzy  op łak u ją  w nim  rów nież dobrego i z a ­
cnego to w arzysza  k tó rego  zgon p rzedw cze­
sny  w zruszy ł w szystk ich  do g łęb i. C h a rak te r 
p raw y  i n iepod leg ły , godna uzn an ia  w y 
trw ałość w  p racy  zaw odow ej i w zorow e u- 
czucie k o leżeń sk ie  — uw iły  też  w ieniec 
w aw rzynow y, k tó ry  sk ład am y  n a  świeżej 
m ogile z w yrazam i g łębok iego  żalu  i s e r ­
decznej pam ięci. Pokój J e g o  duszy !

t  Adam Gadomski, skończony  p raw n ik , 
p ra k ty k a n t p rzy  tu te jszym  sadzu, karnym , 
zm arł w czorąi o godz. 1 ej w nocy, p rze  
żyw szy  la t 24. P o g rzeb  odbędz ie  się jutro
0 godz. 3-ej popo łudn iu  a  nabożeństw o ża 
łobne odpraw i się w  sobotę o godz. 9 ;ej 
ran o  w kościele św. B a rb a ry

Posiedzenie zarząuu stov. „Soliflar- 
nOŚCu, odbędzie  się ju tro  w e czw artek  d. 
20 b m . o godz. 7 rj w ieczorem , w m niej 
szej sali R ad y  m iejskiej. N a p o rząd k u  d z ie n ­
nym  dalszy  c iąg  o b rad  nad zm ianą  sta tu tu  
P rezy d ju m  u p rasza  w szystk ich  członków  za 
rząd u  i ich zastępców , ab y  zechcieli p rz y ­
być posiedzen ie  w kom plecie.

Pikniki. Z n an y  z dobrej tra d y c ji p ik n ik  
lek a rsk i, o d b y ł się onegdaj w sali S trze le  
ckiej. Z abaw ę rozpoczęto  o godz. 10-tej 
polonezem , k tó ry  prow adził prof. dr. R o ­
sner z pan ią  d row ą M arsową, D o p ie rw sze­
go k a d ry la  s tanę ło  p a r  40. R ów nocześnie 
w sali lio telu  Sask iego , odby ł się p ik n ik  
p ry w atn y , u rządzony  przez  pp. K . i S ., w 
k tó ry m  ud dal b ra ło  b lizko  30 par. O becni 
baw ili się ochoczo, n iem al aż do sam ego 
rana .

Z karnawału. Z e i w m uiejszych ko łach  
ściśle ro dz innych  m ożna spędzić k ilk a  go 
dzin  n a  milej i orzeźw iające! um ysł z a b a ­
w ie, dow odem  tego  w ieczór tańcu jący , j a ­
kim  zakończono  w  dniu  w czoraiszym  k a r  
naw al w  dom u pp  R o t , p rzy  ul. Szew skiej. 
M ilu tk ie  có rk i zapobieg liw ej gospodyni u 
m iały  ta k  ożyw ić zeb ran ie , że  i  s ta rsza  
d ru żb a  p rzypom niała  lepsze  czasy  i w y ru ­
szy ła  w ta n y . P rz y  sutej w ieczerzy  n ie  b ra ­
k ło  toastów , a  k a ż d f  z obecnych  żałow ał 
ty lko , że  dzień  dzisie jszy , to popielcow y, i 
że należało  skrócić  zabaw ę

Z teatru. W czoraj odegrano  po  raz 
czw arty  bardzo  w esołą ale n ie  bardzo  m ą 
d rą  k o m ed y jk ę  pp . Blum i T ochó  —  p . t . : 
Nerwowe żony, w któ re j, ja k  w iadom o p. 
R uszkow sk i g ra  ta k  doskonale  zabaw ną ro 
lę  p ie rn ik a rza . P o  ukończen iu  p rzed staw ie ­
n ia  w ystąp ił n a  scenę jak iś  jegom ość, N ie 
m iec, dość sym patycznej pow ierzchow ności,
1 p rzep rasza jąc  za  to, że n ie  um ie po poi 
sku , w swojej rodzinnej m ow ie ob jaśn ia ł u 
rząd zen ie  E disonow skiego  F o n o g ra fu . D o ­
św iadczen ia  b y ły  d ia  publiczności pew nego 
rodzaju  rozczarow aniem . F o n o g ra f  m a glos 
sk rzeczący  i zaledw ie d osły sza lny  O prócz 
słów d em onstra to ra , zakończonych  p o czą t­
k iem  p ieśn i „Jeszoze P o lsk a  n ie  z g in ę ła " , 
p u w ta rza ł fonog raf (dosyć z resz tą  fa łszy ­
wie) to n y  trą b k i, n a  k tó re j g ra ł je d e n  z 
członków  oi-kiestry, oraz d ek lam ację  je d n e ­
go u s tęp u  z T y r te u sza ,  w yg łoszoną przez 
p an a  R y g ie ra . — P o n iew aż  dem onstrac je  
n iezm iern ie  są u trudn ione  w obec tea tra lnego  
audy to rjum , zap rosił p rze to  p. dem onstra  
to r  publiczność bliżej in te resu jącą  się fo n o ­
grafem  n a  dziś do sali redu tow ej, m iędzy  
godziną  2 a  4 ; w tedy m am y słyszeć d a le ­
ko lepiej i  dok ładn ie j. B ile ty  w ejśoia do 
sali w ydaje  dy rek c ja  te a tru .

p r z y j e c h a l i  d o  k r a k o w a

dnia 17 lutego.

G ra n i Hotel: O tto Wolf, kupiec z L aurakutten, 
kaź  i .  hr. Kwilecki, właś. dóbr z Poznania, E d ­
mund Jastrzębski, właś. dóbr z Dębnik, E. łby, 
kupiet z JPzencji, D. Słuneuki, obywatel ze Lwowa.

Hotel Krakowski: Jadwiga Kamocka, oby w. z 
1'rogini, Rajmund Keller, tikarz  z Jasła , Yugust 
B um . c. i k. rotm istiz  z Klagenfurt.

Hotel Centralny: Heim . Grimeizen, kupiec z 
W iednia, Ko jstanty  Lokman, obyw. ziem. z Ko­
wala. Giovani Pivirotto, kupiec z T n je s tu , T. Ko­
chanow icz z Żydaczowa, Maksym Mahler, ,kupiec 
ze Lwowa.

Hotel Saski: Ks. Aleks. Sc iwarzenberg z Ko­
bierzyna,, hr. lózef Giżyck, z Tarnowa, br. S tan i­
ał iw Aleksandrowicz z Poręby, Leonia Komar z 
Poiepy; W ładysław  Struszkiewicz z Niewiarowa, 
Stefanja Konopkowa z Mogilan, Alojzy K b.th z 
Deniu.cy, M arj„n Gruszecki z Król. Pol., S tanisław  
f a r b e k  Borowski z Król. Pol., Fryderyk Sąuare- 
mns, z W iednia, Lucyna F ilipska z PioOkuwa, 
Stefanja Kopaszyna Sikorska z W olbruma.

roces wyzyskiwaczy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego").

Wadowice 18 lutego. 

Wywód Prokuratora.
D alszy ciąg  w yw odu p ro k u ra to rsk ieg o  

o b raca  się w okół fak tó w , stw ierdzonych  
postępow aniem  dow odow em , a  tern sam em  
o p ariy  je s t  n a  m ateria le , z k tó ry m  się c z y ­
te ln icy  Kurjera  w sw oim  czasie  d o k ładn ie

zap o zn a li Z w aln ia  to po n iek ąd  sp raw o z­
daw cę od p rzy toczen ia  poszczegó lnych  czę­
ści m ow y oskarżycie la  publicznego .

D zisia j pośw ięcił dr. O gn iew su i d łuższy  
u stęp  działalności h . re s tau ra to ra  N eum ana, 
zb ie ra jąc  dow ody jego  w in y  n a  podstaw ie 
zeznań św iadków . N astęp n b  w d ług im  w y 
w odzie om aw iał o rganizację  tz. „C learingu- 
house" i p ro ced e r agency jny  p rz y  sp rz e d a ­
ży  ‘k a r t  ok rę tow ych  n a  U nion P ie k e t  
„S to ję  —  oto słow a oskarżyc ie la  —- na  
g runc ie  dokum entów  ow ych pauów  liam bur- 
sk ich , k tó rzy , w brew  poprzednim  z ap ew n ie ­
niom  u ie  staw ili się  do rozpraw y, n a  g run  
cie okóln ików , cen b ru tto  i netto , in strnkcy j 
B odenheim a i t. d H am b u rczy cy  u rządzili 
'•ejteradę, a le  ja  od g ru n tu  tego  n ie  odstą  
p ię  an i na jotę, trzym am  się go, j a k  do 
gm atu . C hodzi p rzedew szystk iem  o to, czy  
proceder, u p raw ian y  p rzez  agencję  K lau  
znerow sko  H crzow ska b y ł oszustw em  Rjdalej 
i zy  agenci d z ia ła li z rozm ysłem  i św iado 
m ością. O tóż, panow ie p rzysięg li, gdzie  jest 
ta ry fa , n o rm u jąca  c e n y ’ o k rę tow e, tam  ża 
dne  odstępstw o n ie  m oże m ieć m iejsca, a  
jeśli ono jest, to  ty lk o  oszukańcze. Z n an y  
panom  B lauste in , je d e n  z organ izatorów  
oszukańczych  sztuczek , uw ażał się za  pow o­
łanego  do po .iw yższen ia  cen okrętow ych .

N ie  czyn ili tego  an i zarząd  Packetfa r th u ,  
an i Clearinghouse, an i konferencja ekspe  
d jentów , lecz ów m otor ag en cy jn y  P o w o ­
łu ję  się, p roszę panów , ty lk o  n a  udzie lone  
nem  doicum enty, n a  esensjonalne  zeznan ia  
ham burczyków  i n a  tej d rodze  dochodzę do 
przekonan ia , że B odenheim  i B lauste in  —  
to g łów ne sp rę ż y n y  oszukańczych  p ra k ty k , 
że  panow ie ci p a rty cy p o w ali w  zyskach  z 
oskarżonym i, że  agenci dobrow olnie normo- 
w ali ceny  okrę tów , a w ięc dopuszczali się 
k a ry g o d n eg o  oszustw a, że w reszcie d z ia ła li 
św iadom ie i z rozm ysłem , ho tw ierdzen ie  
ich, ,ak o b v  ceny  d la  Unionu i  Packetu 
by ły  je d n a k ie  —  są oczyw istem  k łam stw em

C iekaw ą b v ła , p ro szę  panów , o p iek a  a 
gencji nad  b ile tam i kolejow em i, jak o też  m a r­
szru ta  n a  T en czy n y , B odenbacby , ja k ą  
d z ięk i w skazów kom  agency jnym , w ychodźcy  
odbyw ać m usieli. W iadom o, że em igranci, 
strac iw szy  po drodze  sw e zasoby , p rzy b y  
w ali n a  ląd am ery k ań sk i be* grosza, ja k  
n ęd zarze  Może p rzypuszczac ie  panow ie, że 
K iau an c r obw oził w ychodźców  n a  B oden- 
bachy , T e n c z y n y  i t. d. bez  rozm ysłu?  O 
nie. P rzy czy n ą  b y ła  znaczna zn iżka , ja k ą  u z y ­
skali agenci n a  pow yższej rucie. D alej 
om aw ia p ro k u ra to r szereg  nadużyć , jak ich  
się m iano dopuszczać w agencji K lausne- 
row skiej p rz y  sp rzed aży  bile tów  kolejow ych 
do H am b u rg a  S praw a ta  zn an ą  jest czy  
te ln ikom , z odnośnych spraw ozdań . Mojem 
przekonan iem  —  snuje dalej p ro k u ra to r —  
w szyscy w spó ln icy  (by ło  ich p ięc iu ) by li 
czynni w ag en tu rze  em igracy jnej. Samo 
is tn ien ie  tej agencji by ło  oszustw em , ja k  to  
pow iedziałem  w założeniu . K lausner sam 
bywa! często w O św ięcim iu, a  w w ażnej 
erze  w alk i z B rem ą k ie row ał n aw et in te re ­
sem.

W iadom o panom , że n a  żo łdzie  agencji 
b y ł c a ły  a p a ra t nagan iaczy , subagentów  itd ., 
s ta le  lub  od „sz tuk  1 p ła tn y ch . N ajlep iej 
ch a rak te ry zu je  ów w lite ra ln em  słow a zna 
czen iu  han d e l n iew oln ikam i, do k ład n ie  zn a ­
ne tu  osaczen ie  ko le i p rzez  b an d y  agentów 
ivto się, p roszę panów , raz  tam  dostał, nie 
m ógł się ju ż  w y d o stać , choćby  za na jw ię ­
kszą cenę P ow iedz ia ł nam  tra fn ie  E ik em a- 
je r :  „E b  w a r  ein  R ing , aus w elchem  kei-
n e r rau s und  d ie  B rbm er re in  kom m en 
k o n n te n “ .

W  końcow ym  ustęp ie  dzisiejszego wy wo­
du, p rzy p o m in a  oskarżyc ie l ca łą  o rg an iza ­
cję agency jno-ko le jow ą n a  g łów nych  i m niej­
szych stacjach , p ię tn u je  ja sk .aw o  w y s tę p u ­
jącą  n a  tle  «k tu  o sk a rżen ia  dzia ła lność  b. 
re s tau ra to ra  w Suchej, S chonera. jego  se r­
deczne s tosunk i z ż a n d a rm e rją , w reszcie 
postępow anie konduk to rów

W obec  ogrom u m ateria łu , ja k i z ło ży ł się 
n a  a k t  o skarżen ia , uzasadn ien ie  jego  p o ­
trw a  co najm niej do czw artku  w południe, 
tak , że  ob rońca  dr. Ł a z a rsk i zab ie rze  głos 
dop iero  w czw artek  po po łudn iu , lub  w 
p ią tek  rano . Biorąo n a  uw agę, że  p rzy s ię  
g li trz y  lub  cz te ry  dn i pośw ięcą obradom , 
n ie  m ożna się spodziew ać w y n ik u  tego  m on­
strua lnego  p rocesu  p rzed  1 m arca. W e ś ro ­
dę  26 bm . p rz y b ę d ą  tu  stenografow ie W y 
dziam  krajow ego  dla sp isan ia  resum ć p rz e ­
w odniczącego p. ra d c y  L ipk i.

S alę  rozp raw , pom im o, że w yw ody pro 
k u ra to ra  d o tyczą  znanej już m aterj. szczel 
n ie  zap e łn ia  publiczność. D ziś zauw aży liśm y  
m iędzy  obecnym i k ilk u  k s ięży  z okolic, 
p ro f  N ow ickiego z K rakow a, o raz  b a r. 
G ostkow ską z T om nic. b.

Ostatnie telegramy „K urjera  P o lstiego"
LyyÓW 19 lutego. W edług orzeczenia 

lekarskiego kousiljum , odbytego nad 
zdrowiem poMa Ilausnera, stan chorego 
daje powód do poważnych obaw.

W ie d e ń  i 9 lutego. \y  kom isji 
budżetowej przyjęto  fundusz dyspo 
zyeyjny 19 glosam i przeciw 9. L e­
wica g łosow ała  przeciw ko funduszo­
wi, uie dała  jed n ak  żadnych w y ja ­
śnień co do swego stanow iska.

W ie d e ń  19 lutego. W  Izbie po­
seł. w yw ołał antysem ita T iirk  nową 
dyskusję w kw estji żydowskiej przy 
obradach nad petycją,, dom agającą 
się zapobieżenia em igracji rosyjskich 
żydów. rJ 'iirk zw rócił przeciw ko ż y ­
dom te sam e argum enty t4i o sk arże ­

nia , co poprzednio. K ronaw etter 
przem aw iał za tern, żeby utworzyć 
ustaw y przeciw ko em igracji do Au- 
strji osób pozbaw ionych środków  u- 
trzym ania N a końcu jeszcze  refe­
ren t W iuterholler polem izow ał z po ­
słem Turkiem , poczem przy  jęto wnio­
sek przejścia do porządku dzienne­
go. P rzy  końcu posiedzenia odegra­
ła  się gwałtowma scena między Ttir- 
kiem a Gom percem , T iirk  obw iniał 
G om peroa o z łe  obchodzenie się z 
robotnikam i i przedłożył odnośne li­
sty anonim owe. G om perc oflpiei^ł 
ten zarzut. Dr. O tto P o llak  zaw ołał: 
„Zw ykły d en u n e jan t!“ N a to T iirk :  
„H istorja  nas pouczy, k to  się żle 
obchodził z tkaczam i w B e rn ie !“

N ajbliższe posiedzenie w piątek. 
Na porządku dziennym wniosek po­
sła Cham ca o zmianie ustaw y o w y­
miarze należytości, o w ynagradzaniu 
niewinnie sk a za n y c h , o fałszow aniu 
środków  żywności i o ustaw ie doty­
czącej podatku giełdow ego.

Budapeszt 19 lutego. Andrassy 
umarł wczoraj wYolosce o go­
dzinie 3-ej zrana. W iadom ość o 
jego  śm ierci w yw ołała w ielkie w ra­
żenie w całej stolicy. P rezes  w ęgier- 
skiej A kadem ji U m iejętności Eotvós, 
ofiarował wdowie salę kolum now ą 
Akadem ji na pom ieszczenie zw łok. 
Zw łoki nadejdą tu ju tro . W  piątek  
odbędzie się uroczystość pogrzebow a, 
poczem zw łoki zostaną odwiezione 
do T erebes.

Budapeszt 19 lutego. Sejm, R a ­
da m iejska, akadem ja, kasyno  sz la ­
checkie obradow ały  wczoraj nad 
udziałem  w uroczystościach pogrze­
bowych. C esarz w ysła ł lo  wdowy 
depeszę kondolencyjną A ndrassy  
cierp iał na raka . L ekarz  dr. Autal 
chciał w ykonać operację, wobec u- 
pływ u krwi jednak , nastąp ił znaczny 
ubytek sił, k tóry  sprow adził śmierć.

Budapeszt 19 lutego. Rada m iej­
ska zam ierza uchwalić postaw ienie 
A ndrassem u pom nika na rogu ulicy 
noszącej jego  nazwisko. K om isja fi­
nansowa opozycji, oraz klub rządo­
wy zaw iesiły  dzisiaj obrady w skutek 
wiadomości o śmierci. T L z a  w k lu ­
bie liberalnym  gorąco przemówił, pod­
nosząc zasługi zm arłego; powiedział 
m iędzy innemi, że A ndrassy  uczynił 
W ęgry, a p izez  to i A ustrję , wiel- 
kiem i i potężnemi. R ząd zam ierza 
Andrassem u w ystaw ić pom nik na 
koszt państw a. W szystk ie  rządy  eu ­
ropejskie nadesłały  depesze kondo­
lencyjne.

Berlin 19 lutego. C esarz ofiaro­
w ał burm istrzow i F r a n k fu r tu , Mi- 
ąuelowi, urząd naczelnego prezesa  
prowincji nadreńskiej. M iąuel jed n ak  
nie chciał tej godności przy jąć. J e s t  
to niezw ykle roztropny i baczny po­
lity k ; widocznie w dzisiejszym  ok re ­
sie przejściow ym  nie chce p rzed ­
w cześnie dać się poznać.

Paryż 19 lutego. P re fe k t policji 
odwiedził księcia O rleańskiego w 
Conciergerie i zauw ażył, że ciągle 
w zrastająca liczba osób, k tóre dom a­
gają  się pozwolenia odwiedzin, —  
przekracza już  w szystk ie  granice.

Paryż 19 lutego. K rą ż y  pogło 
ska, że Książę O rleański nie nier- 
wej zostanie u łaskaw iony, aż hrabia 
P ary ża  sam o to poprosi prezydenta 
Carnora.

Sotja 19 lutego. W iadom ość, ja ­
koby w okolicach K ustendil m iały 
się objawić niepokoje, je s t  poprostu 
zm yśloną. W całej B ułgarji nigdzie 
nie zakłócono zupełnego pokoju.

BerilO 19 lutego. R ada zw iązko­
wa p rzy ję ła  na siebie obowiązki są ­
du polubownego w spraw ie niepo"#- 
zumień m iędzy stanam i Congo a 
Portugalją .

Belgrad 19 lutego. Dzienniki donoszą., 
że na pensjonacie „Towarzystwa Sawy“ 
szerzy się nadmiernie propaganda buł­
garska. W ielu uczniów pochodzących z 
Macedonji, wychowywanych kosztem „To­
warzystwa Saw y“, odbierać ma od t u ­
tejszej agentury bułgarskiej zapomogi 
pieniężne i paszporty w tym celu, żeby 
się przenieśli do Bułgarji i tam dalej 
swoje studja prowadzili. Przy tej spo 
sobności wybuchają dzienniki serbskie 
oburzeniem i robią ostre wymówki B uł­
garii i reprezentantom jej w Serbji.

W ied eń  19 lutego. N a loterji na ko­
rzyść wiedeński:h ubogich, główna wy­
grana 1000 dukatów przypadła Nr. 2363. 
Nr. 192315, 339460 wygrały po 200 du­
katów, Nr. 384449, 343519 Fo luO du­
katów. Dar cesarss i (serwis herbaciany) 
przypadł nrowi 251781.
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P otrzeb n y  jest

B I L A R D
w dość dobrym stanie, piramidkowy z łu- 

ami zamykanemi lub też przekręcany. 
Oferty proszę adresować :

Uczniowie Szkoły Rolniczej 
237(1-4) w Czernichowie.

lU f lJ E H  POŁOKI. tinia lOJjLotego lggO r. Nr/~49.

U4)

MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 

«bzb>

J e rz e g o  M y r je la .

(Ciąg dalszy).

— Swoią drogą, tak mnie to wzbu­
rzyło, źe nie mogę przyjść do siebie, 
potrzebuję powietrza... odetchnąć trochę. 
Chodźmy pieszo

— A  dokąd P
—  Dokąd ch cesz , za miasto, w pole, 

gdzie ci się podoba, byle uspokoić się 
cokolwiek. "Wybaczyć sobie nie mogę, 
że popełniłem takie głupstwo.

— Toś wrażliwy... nie spodziewałem  
się, że taka bagatelka cię wzburzy ; do­
świadczenia jeszcze nie m asz , praktyk..

— A  nieeh ją  tam 1
— • Chceaz iść P Chodźmy... niedaleko

ztąd są Powązki.
—  Cmentarz P
— Tak jest. Zapewne nie byłeś tam 

jeszoze P
— Nie.
— W ięc chodźmy. Będzie to najw ła­

ściwszy spacer dla ciebie. Zacząłeś mo­
nologować przed domem Wajssfogla jak 
Hamlet, dokończ więc mono’og '1 na cmen­
tarzu. Chodźmy. Zobaczysz las drzew

las krzyżów.,,
W eszli przez pierwszą bramę i skie­

rowali się główną aleją ku katakumbom.
Mis był ciągle bardzo zamyślony.
W  milczeniu spoglądał na długie i 

gęste szeregi krzyżów i pomników, ozda­
biających ten cmentarz ogromny. Ka­
mień, marmur, żelazo, a wśród nich skro­
mne krzyże drewniane, świadczyły o pa­
mięci żyjących względem umarłych. W

czterech, ezy pięciu m u js —ei. cm entarze 
jednocześnie odbywały się pogrzeby, do 
uszu Misia dobiegały smutue nuty śpie­
wów pogrzebowych, rozpaczliwe łkania 
i płacz' kobiet.

Przypomniał sobie Miś mały cmenta­
rzyk w Lisowie, położony blizko kościo­
ła, na pochyłości wzgórza, obwiedziony 
murem kamiennym, ocieniony drzewami 
Porównania nim owoli cisnęły się do gło­
wy. Tam w Lisowie, wązka bramka na 
zardzewiałych zawiasach nie często o- 
tw ierana bywa na przyjęcie nowego mie­
szkańca —  tu, niby w wielkim zajeździe 
umarłych , od świtu aż do zmroku pięć 
bram na oścież otwartych czeka na przy- 
bywaiących... Na małym cmentarzyku 
w Lisowie przestronno i swobodnie — 
tu jak w mieście, ciasno, grób grobu, 
krzyż krzyża dotyka, miejsc braknie... 

Miś zamyślił się i westchnął. 
Podziemski, który po doaonanej świe-

Nakładem księgarni katolickiej Ora 
WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Kra 
kowie wyszło już łrzeote wydanie dzieł­
ka p. n.

N O W E N N A
DO NAJŚW. M ARJI PANNY

Nieustającej Pom ocy 
z przykładami cudów doznanych) prze­

łożona przez
0. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO, 

Redemptorystę.
Cena egz. kartonowanego 2 5  centów, 

zaś w bardzo ozdobnej oprawie złoconej 
płótna ang-elsitiego (różne kolory) z ło ­

te brzegi: 4 5  centów. 2*#(l-3)

K K M K «X »O O O O tX K K ° »0 0 0 « gKHJOOO*

m BEY2K& i SPÓŁKA
w  K r a i s o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Odezwa na post!
Już w nlk  post nadchodzi
Miłyrr Wiaruuom przypomnieć się godzi!
Ze mnogo nagrom adzili m zapa-iw  —
Kto zje węgorza nie pragnie kiełbasów . 

a  le  ryby są ludziom na pożytek 
Od tai ierzchlycb czasów zrany  to  zabytek, 
Gdyż Tobiaszowi ryba wzrok przywróciła 
\  tłuszczem  swem iluż to  chorycb wyleczyła? 

Tak w ięj bracia W irrusy, pościć można śm iele ! 
Byb wędzonych, maiynow mych i k-iwioru mam 
Suszone owoce, wszelkie sery i orzechy [wiele, 
W izystko smaczne a tanio dla pałacn  i s trzech y ! 

l\aprzykład  śledzie sprzedaję beczkami i aa  kopy 
Nieprzymierzaiąc takie tłu ste , jak  gdyby skopy! 
Lepiej że kupuje swój od swego 
Zwłaszcza gdy dosta ue towaru dobr«g 

Francuzi na morzu wojowali dzielnie z Chinam i 
A przy tej okazji przygnali mi okręt ze śled z iam i! 
Polecam się kochan m krakusom  łaskaw ej pamięci 

gdy sporo sprzedam , zaśpiewam co więcej.

KAROL SZULC z Pwnania
obecnie Kmkowie,

240(1-1) Ulica FlorJaAska N r 23.

Serja I. po z łr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękoemi haftami.
1 spódnica i  haftowaną falbaną.
1 para m ajtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para  1 alesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych,
ó^serwet deserowych.
1 ibrus.
I fartuszek naftowany kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł taj aarjf 
kosztuje I z ł r . _________

Serja II. po I złr. 25 g.
tt chustek i  kolorowemi brzegami — webo­

wych
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrns.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaitanil trykotowy ciepły.
1 para  kalesonów ciepłyuh.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
l/4 tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek % frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Ka2dy wymieniony artykuł tej serji 
koBztuje I złr. 25 ot.__

Serja III. po I złr. 75 c.
1 • eszula dam ska iz rtingow a z haftem.
1 kaftanik dam ski, b iały , ubierany baftem. 
1 para m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryaotowa.
1 spódnica b ia ła  z zak adkam i.
6 pi r m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych, 

piześcieradło bez szwu na największe 
łóżko.

Każdy wymieniony artykin tej *erjl 
kos/tuje I z łr. 75 ct.

1

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, 

modniej, brzegami kolorowemi.
z naj-

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula Jzienua d am ska , najświeższ. fa ­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. b itt.
1 p. m ajtek damsk., z sz«r. haft. falban.
1 koszuia dam. web. dzień. ub. koronka.
6 par męskich skarpetek ciepłych.
6 chustek b iałych , webowych z dużerai 

hattowanem , znakami.

Każdy wymieniony artykuł taj aarjl 
koaztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 kosznla damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z irancuskieg.

krptonu, ub. bałtem  lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
VJ tuzina ręczników tureckich 
1 spódnica b ia ła , z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula k retonow a, n o cn a , m ęsk a , franc.

tason. z ukraińskim  haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.

Każdy wymieniony artysiK  tej serji 
kosztuje 2 złr. 73 ct.

3 złr.Serja VI. po
1 koszula dam ska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym hattem .
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ra rn y  dam ski bardzo strojnie 

ubierany naitem  i wstawkami.
6 prawdz. batystów , chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
S chustek webowych, cienkich, z modnerai 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(42-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

KAROL SZULC w Krakowie,
Hurtowy skład towarów postnych

241(1-3) ul. Floriańska N r . 23, 
rozsyła za zaliczką pocztową

Śledzie opiekane w maśle i w sosie 60 do 60
sztuk w sądku z a ........................................ złr. 4 '50

Śledzie opiekane w m aśle i w sosie 25 do 30
sztuk w sądku z a ........................................ z łr  2 '50

W ęgorz m arynowany w kaw ałkach lub rola-
zie 8 f. b r u t t o ...............................................7 łr 4 50

Łoi oś marynowany, sądek 8 f. b ru tto  za złr. 5-— 
Duże m inogi elblągskie 30 szt. w sądku za zł. fi'50 

„ mniejszy gatunek 80 szt. za złr. 3.-
Bryndzs f u n t ......................................................za —'23
Wyborny kawior astrachańsk i, szary, wielkci­

ii arnisty lun t . . .  . . . .  V—
Saraell brabanckie. angielskie m atjes śledzie, 

sardynki w oliwie, rosyjskie sardynki, zwijane i ma- 
ryno "ane lcdzie, suchy sztokfisz, holenderskie 
świeże ostrygi, piklingi, sprotki, flądry wędzone, 
łosoś i węgorz” wędzone, sarj szwajcarskie, ho­
lenderskie, limDurgekie i rozm aite inne gatunki, 
tak  krajo ve jak  zagraniczne, wszystko w wybo­
rowym i świeżyn. towarze jak najtaniej polecam. 
Sprzedającym z drugiej ręki udzielam rabatu.

’L poważaniem KAROL SZULC.

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmi smarny zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej. męskiej i dziecinnej w najiop sycli 
gatunkach i najświeższych fasonach ora- skład płócie“ żrajowycli i zagranicznych "d 
najtańszych do uańepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, meskloh i dziecinnym, oraz wyrobów trykotowych.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odw iotną pocztą.
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SKŁAD FORTEPIANU*
H A R M O N I J  I  P I A N I N

BRONISŁAW? GABRYELSKIEJ
K r a K ó w ,  F L y n e R ;  g ł ó v c n y ,  K r z y s z t o f o r y .

W y n a je m !

Udziela się

Wynajem!

S p r z e d a ż  n a  r a t y  Igruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie 
mlecklego w domu i za domem. 1(87-7)

Ulica Stolareka. Nr, 3, I. piętro
Tamże przyjm uje się także godziny jako lektor- t

ka w jeżyku polskim, niemieckim, francuskim , oraz • Ą f A A A f A f ł f ó M  " A A  S S ł ł  w -* - ”  a _
wszelki!go rodzaju przepisywania i tłom aczenia 
w tychże językach. (2-5)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

N ajpiękniejszo i  najbogatsze w yd aw n ictw o  obrazko we p o lsk ie
r i i

Hj -h-Łó w , CL. 10 2.

(Bez bieżącego knponn).

Knhle papierowe . . za IDO rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to franków ka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. l n0 
41 ] '/« Poż. kraj. galic. za złr. luO 
6"/n Obi. ind. gal za złr. 100 k. m. 
4 ', j%  Listy zasr Banku itr. za zł. 100 
6%  Obligi komun. „ „ I  Emi*.
4%  L isty zast. Tow. kred. ziem.
*°/oo » * „ „ „ II Em.

%  1 n U D  » • •
®°/o > n » » d •
5 7o a n B ank.hip .zprem . 10%
5%  » D » D zw r.za401at
5%  ,  ,  KróL Pol. za rubli 100
4<7o > likwid. „ „ „ „ I0o

płacą żądają

128 60 120 60
57 60 68 50

9 40 9 50

97 50 98 50
104 — 105 —

98 60 99 60
100 50 — ____

96 60 97 60
94 — 95 ___

99 60 100 25
101 — 102 ___

106 — 107 —

101 — 102 —

96 60 96 76
87 — 88 —

„S W I A T
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 Btycznia 1888 r., z licznem. dodatkarv po- 
wieściowemi i rycinowemu — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — Współpracownikami „świata11 są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakor i tsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata“ z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można leszcze naDywać.

Najlepiej i najaogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(91-?) PRENUM ERATA W YNOSI :

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

żo transakcji był usposobiony wesoło 
i chciał zużytkować czas po swojemu, 
odezwał się sarkastycznie :

— Mógłbyś już skończyć medytacje 
swoje, wiejski Hamle-de... i wracajmy 
do m iasta, dorożkę przy rogatce znaj­
dziemy.

Mis nie odpowiadał, przyjaciel odezwał 
się znowuż :

— Powiedzże nareszcie, czego my tu 
szukamy ? Zamiast włóczyć się bez celu 
po cm entarzu, pójdźmy le piej na śnia­
danie, bo mi się jeść już chce, głodny 
jestem . Trapi cię ten W ajssfogel? Cze­
go ? To już się stało i nie wróci — a 
może chcesz oddać mu pieniądze i w y­
dobyć napowrót swój cyrograf? Zgodzi 
się i na to, tylko uprzedzam cię, że nie 
opuści ani grosza procentu. Musisz mu 
oddać wszystko, jak gdyby w dn;u ter­
minu. Cóż więc pomoże smutek i medy­
tacje spóźnione? Otrząśnij-że się nare­

szcie, nie bąda dzieckiem. Znów wzdy­
chasz. Doprawdy miałem o tobie lepsze 
wyobrażenie. No, dość już tego, chodź! 
Trzeba być mężczyzną, a ty, mój przy­
jacielu, jesteś jeszcze, jak widzę, dzie­
ciak. luny cieszyłby się, że zualazł spo­
sób poratowania się w chwilowym k ło ­
pocie — ty zwiesiłeś głowę i gotów 
jesteś płaczem wybuchnąć. Chodźże, 
chodź. . .

Miś zaczął się tłomaczyć.
—  N ie  di.iw się, jeszcze nigdy w ży 

ciu nie znajdowałem się w takiem poło­
żeniu.

— "W ży iu ! — powtórzył śmiejąc się 
Podz'em3ki, —  w życiu? alboś ty ży ł 
na św iecie, albo znasz życ ie ! Przestra­
szył cię jeden lichwiarz, na zapłacenie 
którego w każdej chwili znajdziesz spo­
sób.

(D alszy ciąg nastąpi)

1VfTfTl iilfW^YiWi '

Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

50(56-?)

B r o i  iuys liw ską
wszelkich systemów, 

najsłynniejszych, fabryk;

po cenach najprzystępniejszych.
W* telkle przyrządy i przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną poczną;

lllustrowane oennlkl darmo i opłatnls.

Warsztat introligatorski
komnletnie urządzony, z maszynami, mało 
używany, każdego czasu do 8przedania I 

Wiadomość w Administracji „Kurjera 
Polskiego". 236(6-6)

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W PP. c. 

Urzędnikom, iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
! płaszcze

fJSTT* o d  3 0  z ł r .
Materjał dobry, również krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych. Z u sz a n o w a n ie m

C yp rja n  P an kiew icz  
krawiec, (3-3)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiorów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 

św. Tomasza I. 27. II. piętro.
(3-3)

Masło
świeie, doskonałe po 4 złr. deserowe, uiesolone 
po 4 zŁ 50 cnt. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowar:em i franco rozsyła zarząd dóbr Nowe 
Sioło pod Stryjem. 192(6-6)

| ANTONI ROZW A^T
•  KRAKÓW
j FahryKa parowa

i  Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

k. minister-

<#■
m
©

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c.
stwa. handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Rurogat K aw y w  pudełkach (szutlaakach).
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K aw ę figową.
(Jykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową.
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wazelkie 
tego rodsąju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod/nie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parcie u przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popierar u i roz- 

jj? powsiechnianiu wytworów moich. 55(59-?)

D o n ab ycia  w e w szystk ich  handlach

i
©
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m
m
m
m
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l . n i M r  i t t m r  Dr. M n f  O rttw tki. Drak W». L Aaazysa I Baiłkl, n n .  Jaaa tid iw tk lti* . B*dakt«r adpawlwlzlalay: Jaa 8* ■u tNl


